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Przedostatni akt

TRAKTATY PARYSKIE
z satelitami osi zostały już podpisane

Podpisy złożone pod tekstami traktatów pokojowych, kontrasygnowanych w Paryżu w dniu wczo­
rajszym, obligują obydwie strony. Sygnatariusze paktów zdają sobie niewątpliwie sprawę z faktu, iż pod­
pisane przez nich warunki mają wielki wpływ na formowanie się stosunków politycznych w Europie na 
najbliższy okres.

Stanowisko Polski w  odniesieniu do spraw dotyczących międzynarodowego układu stosunków poli­
tycznych zostało jasno postawione w  wypowiedzi premiera Rządu R. P., jeżeli zaś chodzi o rozgrywki 
na szerokiej platformie międzynarodowej, to rząd polski napewno nie odejdzie od linii, którą reprezento­
wała Krajowa Rada Narodowa i Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej.

Paryż (obsł. w ł.). W  dniu 
Wczorajszym zotsitiały zgodnie 
2 zapowiedziami podpisane 
tra k ta ty  pokojowe z W łocha- 
«li, Węgrami, Rumunią, B u ł­
garią i Finlandią. Uroczy- 
Stość podpisania trak ta tów  
toitwarł francuski m in ister 
Spraw zagranicznych Geor- 
ges B idault, k tó ry  w ygłosił 
¡krótkie przemówienie, pod­
kreślając zaszczyt, jak i jest 
Udziałem Francji w  zw iązku 
2 doniosłą uroczystością z ło­
żenia w  Paryżu podpisów pod 
Opracowane trak ta ty .

Równocześnie B idault w y ­
raził nadzieję, że państwa, 
które by ły  satelitam i osi, bę­
dą przyjęte do grona kra jów  
reprezentowanych w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. N a jp ierw  podpisał de­
legat Zw iązku Radzieckiego 
tra k ta t pokojowy z W łocha­
mi, po czym z łoży li podpisy 
Przedstawiciele Francji, W. 
B ry tan ii i Belgii. Następnie 
jugosłowiański m in ister spr. 
Zagranicznych po dłuższym 
Wahaniu również podpisał 
trak ta t.

T ra k ta t ten musi być na­

stępnie ra ty fikow any przez 
parlament w łoski. —  Należy 
nadmienić, że przewodniczą­
cy delegacji w łoskie j —  pre­
m ier de Gasperi — rów no­

cześnie z podpisaniem tra k ­
ta tu  przedłożył notę pro te­
stacyjną wobec zbyt suro­
w ych warunków, zawartych 
w  traktac ie  dla W łoch, (pi)

Paryż (obsł. w ł.). W podo­
bny sposób, w  jakim  się od­
było  w  poniedziałek przed 
południem podpisanie tra k ­
ta tu  pokojowego z W łocha-

mi, m iała miejsce uroczy­
stość złożenia podpisów pod 
tra k ta t poko jow y z Rumunią. 
W  obszernej i bogato ude­
korowanej sali szczególną 
uwagę zwraca duży p o k ry ty  
zielonym obrusem stół. O go­
dzinie 15 wchodzi do sali 
b ry ty jsk i ambasador w  Pa­
ryżu —  Duff Cooper. Za k i l ­
ka  m inut przybywają: przed­
staw icie l Czechosłowacji —  
Masaryk, następnie gen. Va­
riier i  inni delegaci. W reszcie 
wchodzi francuski m inister

P rem ier Attlee w yjaśnia . . .

5 milionów ludzi bez pracy
Katastrofalna sytuacja węgloufa tu A ng lii

dniem wczorajszym około 5 re w  następstwie przerwania 
milionów robotników brytyj- prądu elektrycznego i braku 
skich nie pracuje.

W  związku z tym angiel­
skie ministerstwo pracy wy­
słało do poszczególnych za­
kładów przemysłowych, któ-

Londyn (oh. wł.). Premier rządu i kopalń zapasy wę- 
Attlee złożył w poniedzałek gla w tym roku wynosiły 11 
po południu w Izbie Gmin o- milionów ton w przeciwień-
świadczenie na temat kryzy- stwie do ubiegłego roku, kie- 
su węgłowego w W ielkiej dy to rezerwa była wówczas 
Brytanii. \ o 3 miliony ton węgla wyż-

Wyjasniając przyczyny kry j sza.
zysu premier Attlee stwier­
dził, że jakkolwiek wydoby­
cie węgla wzrosło w ostat­
nich miesiącach wydatnie, to 
jednak spożycie przekroczy­
ło go w nieoczekiwanych roz­
miarach. Premier podkreślił, 
że od 5 lat notowany jest w  
W ielkiej Brytanii każdej zi­
my niedobór ikęgla, stwarza­
jąc groźną sytuację.

Dzięki znacznym wysiłkom

W  imieniu opozycji W in- 
ston Churchill poparł apel 
premiera o solidarność spo­
łeczeństwa w wysiłkach ma­
jących na celu zlikwidowanie 
obecnego przesilenia węglo­
wego. (cz)

Londyn (ab. wł.). Jak do­
nosi agencja France Presse w 
związku z przerwaniem do­
staw prądu elektrycznego z

Zamordowanie generala angielskiego

Krwawe demonstracje we Włoszech
Rzym (ob. w ł.). W czasie pod­

m y w a n ia  tra k ta tu  pokojowego z 
W łochami na teren ie W łoch m ia - 
9  miejsce krwawe manifestacje, 
w Rzym ie tłu m y  m anifestantów , 
'^czególnie studentów , demon­
t o w a ły  przed budynkiem amba- 
aady brytyjskiej, amerykańskiej 
* jugosłowiańskiej. F lag i ju go ­
słowiańska i am erykańska zosta­
ły zerwane i zniszczone. Przed 
Srobem nieznanego żołn ierza pa- 
'łło parę strzałów, wskutek czego 
^bitych  zostało kilka osób.

W Neapolu t łu m y  studentów  
leg ły  na ulice,' wznosząc okrzy 

*9 na cześć Mussoliniego i faszyz­
mu. Na teren ie W enecji J u lijs k ie j 
doszło do zajść m iędzy W łocham i

i  Jugosłow ianam i, w  następstw ie 
czego zam ordowano jednego po­
licjanta brytyjskiego. W  P oli, 
k tó ra  ¿ostała przyznana Jugosła­
w ii,  n ie ja ka  M a ria  B a rto n e lli, 
Włoszka, oddała trzy strzały re­
wolwerowe do komendanta 13 
brytyjskiej dywizji, kładąc go 
trupem na miejscu. W łoszkę na­
tychm ias t ' aresztowano. W szystkie 
dz ien n ik i w łosk ie  i  czasopisma 
zam ieściły w  swych num erach 
żałobne czarne obwódki, flagi zaś 
okryto kirem. Posiedzenie p a rla ­
m entu  w łoskiego zostało p rze r­
wane na znak żałoby.

Na teren ie całych W łoch dzień 
podpisania tra k ta tu  pokojowego

Od 100 lat nieaotoiuanjj
Katastrofalny pożar w  Berlinie

Berlin (ob. w].). Pożar dancin. 
®U w Spandau - Hackenfclde, o 
c*ym wczoraj donosiliśmy, jest 
Największym, jak i notowano w  
Berlinie od 100 lat. Dotychczas 
'vytlobyto 81 trupów, 130 ran- 
Nych znajduje się w  szpitalach, 

czym 30 w  stanie beznadziej.
bym.

Pożar przybrał katastrofalhe 
Nzmiary z powodu niedbalstwa 

Właściciela lokalu Loebela, który  
Narygoljnie zaniedba} zainstalo. 
, aUia urządzeń przeciwpożaro­
wych.
, Czterech żołnierzy angielskich 
gaciło życie, ratując publiczność. 

i leómiu żołnierzy z garnizonu 
Jytyjskiego w Spandau dotych- 
Zas nie zostało odnalezionych,

tak iż zachodzi obawa, że również 
zginęli w  płomieniach lub pod 
gruzami, (is)

obchodzono ja ko  żałobę, w  F in ­
landii natomiast odbyły się m a­
nifestacje ogólnej radości, (gp)

węgla zostały unieruchomio­
ne specjalny okólnik w  spra­
wie zasiłków dla niepracują­
cych robotników, (pf)

spraw zagranicznych. Geior 
ges B idault, k tó ry  otw iera 
k ró tk im  przemówieniem uro­
czystość.

Na czele delegacji rumuń­
skiej stał Tatairescu- Prze­
wodniczący uroczystości Bi- 
dault w  k ilk u  słowach pow i­
ta ł przedstaw icie li Rumunii. 
O godz. 15,05 wezwano po­
szczególne delegacje do pod­
pisania tra k ta tu  pokojowego. 
N a jp ierw  z łoży li podpisy 
przedstaw iciele W ie lk ie j 
T ró jk i. P rzedstawiciel Zwiąż 
ku Radzieckiego —  Bogomo- 
ło w  —  z łoży ł jako pierwszy 
podpis, później delegat b ry ­
ty js k i D uff Cooper i  delegat 
Stanów Zjednoczonych, Je f­
ferson Caffery. Następnie we 
zwano, według porządku a l­
fabetycznego, poszczególnych 
reprezentantów poczynając 
od A ustra lii, a kończąc na 
Unii Południowo - A fry k a ń ­
skiej. O godz. 15,20 delegaci 
rumuńscy z łoży li podpisy pod 
trakta tem  pokojowym , (pf)

Adwokaci niemieccy
oskarżają lekarzy  am erykańskich

Norym berga, (obsł. w ł.) W  p ro ­
cesie no rym bersk im  adwokaci 
niem ieccy przeszli do ofenzywy 
i oskarżają lekarzy am erykań­
skich o dokonywanie okruc ieństw  
nie m niejszych od tych, ja k ich  
dopuszczali się lekarze SS.

M ianow ic ie  lekarze am erykań­
scy w yp ró b o w u ją  na w ięźniach 
działanie, rozm a itych środków  i 
reakc je  na zaszczepione im  za­
ra zk i chorobotwórcze.

D r. Servatius, adw okat K a ro la  
B rnd ta , zw ró c ił się do sądu o 
wyrażen ie zgody na odczytanie 
na dow ód ' jego słów  w y ją tk u  
z czasopisma am erykańskiego, w

m u
Ca rozważy giierwsza sesja?

W arszawa (tel. w ł.). Jak się dowiadujemy, rząd w nie­
sie p ro jekt amnestii jeszcze w  bieżącym tygodniu. We 
w torek zbiera się komisja poselska, powołana do opraco­
wania M ałej Konstytucji. W e czw artek M ała  Konstytucja 
znajdzie się nia plenum Sejmu. Jeżeli na tym  samym po­
siedzeniu zostanie ona uchwalona, na drugim punkcie po­
rządku dziennego znajdzie się pro jekt amnestii. —  W  ten 
sposób amnestia mogłaby już w  p ią tek być uchwalona.

Po uchwaleniu amnestii nastąpi przeirwa w  obradach, 
a sesja zostanie odroczona do marca, —  W  pierwszych 
dniach marca Rząd przedstaw i Izbie budżet, narodowy 
plan gospodarczy i  ustawę o poborze rekruta. Na począt­
ku sesji marcowej Prem ier przedstaw i pełne expose. (AZ)

k tó ry m  zna jdu je  się szczegółowy 
opis doświadczeń medycznych, 
przeprowadzanych na przestęp­
cach w  w ięz ien iu  w  A tlancie .

Z  tekstu  cytowanego a rty k u łu  
w yn ika , że w ięźn iom  zastrzy.ki- 
w ano m alarię , celem zdobycia 
m a te ria łu  doświadczalnego, po­
tw ierdzającego pewne tezy me­
dyczne, m ające na celu p rzyn ie ­
sienie u lg i ludzkości. D r. Serva­
tius  kw estionuje , ja ko b y  w ięźn io ­
w ie  poddaw a li się doświadcze­
n iom  z nieprzym uszonej w o li.

W odpowiedzi adw. Servatiuso- 
w i p ro k u ra to r am erykański M ac 
Narney w yg ło s ił gw ałtow ną re ­
p likę , s tw ierdzając, iż  je ś li coś 
podobnego m ia ło  k ie d yko lw ie k  
m iejsce, to na pewno w kro czy ły  

, w  to  w ładze bezpieczeństwa i  u -  
k a ra ły  ja k  należy w innych . T ry ­
buna ł stanął na stanow isku, że 
a rgum enty dr. Servatiusa b y ły  
poparte na leży tym i dowodami, 
ale że nie chodzi w  danym  w y ­
padku o .rozszerzenie dyskus ji na 
kw estię  to r tu r  w  ogóle.

D r. K u r t  Gatzet. specja lista 
chorób w ą troby, s tw ie rd z ił przed

Stosunki wewnętrzne w Grecji omawiała

Radu Bezpieczeńslwa Q.N.Z.
N ow y Jo rk . (obsł. w ł.) W  ponie­

dz ia łek w ieczorem  Rada Bezpie­
czeństwa na posiedzeńiu odbytym  
w  N ow ym  J c rk u  zadecydowała 
9 głosam i przeciw ko 2 udz ie lić  in ­
s tru k c ji sw o je j k o m is ji badającej 
obecnie sytuację na pograniczu 
greckim , aby nie  m ieszała się w  
spraw ie w y ro k u  śm ierc i na p a r­
tyzan tów  greckich  skazanych

przez rząd grecki, chyba że za­
chodziłaby potrzeba pow ołania 
ich ja ko  św iadków.

Koncepcja polska, popierana 
przez delegata Z w ią zku  Radziec­
kiego, że kom is ja  m a praw o od­
w o ływ a n ia  w y ro k ó w  skazanych 
na śm ierć pa rtyzan tów  greckich 
została przegłosowana.

Delegat G re c ji ośw iadczył, że

kw estia  nosi cha rak te r czysto w e­
w n ę trzny  i n ie  jes t ob ję ta ju ry s ­
dykc ją  kom is ji.

Tw ie rdzen ie  to w yw o ła ło  ob­
szerną dyskusję, w  czasie k tó re j 
delegat radz ieck i G rom yko u trz y ­
m yw a ł, że kw estia  podpada obec­
nie  pod ju rysd ykc ję  kom is ji, gdyż 
sprawa dotyczy t ła  ogólnych sto­
sunków  w Grecji, (cz)

trybuna łem , że dośw iadczen i 
naukowe, wym agające zastrzyków  
żółtaczki, p rzyczyn iły  się do u ra ­
tow ania  życia m ilion om  istot 
ludzk ich , ((is)

Manifestacja faszystowska 
w Neapolu

Rzym (PAP). Wznosząc o- 
krzyki na cześć Mussolinie­
go i faszyzmu, wielotysięcz­
ny tłum, złożony przeważnie 
z uczącej się młodzieży, udał 
się przed konsulaty Wielkiej 
Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Jugosławii 
oraz biura sojuszniczego za­
rządu wojskowego w Neapo­
lu, protestując przeciwko wa­
runkom traktatu pokojowe­
go. W ielu demonstrantów no­
siło odznaki partii faszystow­
skiej.

Egipt zwrócił się do O. N. Z.
w sprawie zatargu brytyjsko-egipskiego

Kair. (obsł. w ł.) W  egipskich 
kołach po litycznych  panu je prze­
konanie, że rząd eg ipski zw róci 
się w  spraw ie Stosunków egipsko- 
b ry  ty j skich do O rgan izac ji N aro­
dów Zjednoczonych. Zdaniem  
tych  samych k ó ł W ie lka  B ry ta ­
n ia  zam ierza p rzy pomocy państw 
arabskich i T u rc ji stw orzyć t. zw. 
b lok  wschodni, w  ram ach syste­
m u obronnego b ry ty jsk ich ; posia­
dłości ko lon ia lnych .

P on iew aż-A ng lia  zaw iera obec­
nie sojusz z F rancją , egipskie ko- 

Ta po lityczne  uw aża ją  tego rodza­
ju  a k t za n a w ró t do p o lity k i za­
początkowanej w  r. 1904.

W  zw iązku  z ty m  egipska op i­
n ia  pub liczna z n ieufnością ob­
serw uje  prayjazne stosunki fra n - 
cusko -b ry ty jsk ie . Z d ru g ie j s tro ­
n y  na leży podkreślić, że stosunek 
m iędzy E g ipc janam i obecnie a

B ry ty jczyka m i, nie jes t zby t w ro  
g i.” .Świadczy o ty m  serdeczne 
p rzy jęc ie  zgotowane przez E g ip­
c jan  osobom ew akuow anym  z Pa­
lestyny. W  K a irze  m ów i się na­
w e t o m ożliwości prowadzenia 
przez p rzedstaw ic ie li państw  a- 
rabskich ro l i m ed ia to rów  w  cza­
sie negocjacji anglo-eg ipskich.

Na ,Dom Słowa Polskiego4
Warszawa (PAP). Spół­

dzielnia wydawnicza „Czy­
telnik“ zebrała na budowę 
swych gmachów p. n. „Domu 
Słowa Polskiego“ około 10 
milionów zł.

Kwotę tę uzyskano z do­
płat do czasopism i ogłoszeń 
oraz z dobrowolnych ofiar.
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Zbrodniarze niemieccy przed trybunałem

Sprawa Igo Syma
Zeznania biegłego prof. prawa międzynarodowego — Ehrlicha

Warszawa. (PAP) Na początku 
dzisiejszego posiedzenia try b u n a ­
tu  w yg ło s ił dłuższy re fe ra t-e ks - 
pertyzę bieg ły, p ro fesor praw a 
m iędzynarodowego, E h rlich .

B ieg ły  w ysuw a dw a pytan ia : 
Czy z p u n k tu  w idzen ia p raw a na ­
rodów is tn ie ją  ja k ie  przeszkody, 
aby sąd po lsk i na podstaw ie prze­
pisów  po lsk ich  sądził tych  oskar­
żonych za/czyny ob jęte aktem  o- 
skarżenia oraz czy przez sądze­
nie tyc-h osób przez po lsk i N a j­

wyższy T ry b u n a ł N arodow y na czypospolite j P o lsk ie j zastosował 
podstaw ie p raw a  polskiego pań- się do K on w e nc ji H askie j, to 
stwo po lsk ie  narusza swe zobo- , wszystkie jego działania, naw e t
w iązan ia  wobec innych  państw.

Na obydw a te py tan ia  b ieg ły 
odpowiada negatywnie.

N iem cy, w yw odz i b ieg ły, pod­
p isu jąc p a k t B ria n d -K e llo g  w y ­
rze k ły  się w o jn y , jako  in s tru m en ­
tu  dzia łania, a tym  samym napaść 
na Polskę w  1939 r. by ła  l i  ty lk o  
napaścią i  najazdem. A  Więc gdy­
by  naw et okupan t na te ren ie  Rze-

Oszczędności
Znanym było przed wojnami powiedzenie, że fanta­

stycznie wielką — jak na stosunki z lat siedemdziesiątych 
— kontrybucję pięciu miliardów franków w złocie, którą 
zwycięzcy pod Sedanem Niemcy nałożyli na Francuzów, 
spłacił drobnv renier francuski.

Rentier, to typ specyficznie francuski. Z wrodzoną 
swemu plemieniu zapobiegliwością ciułał przez całe pra­
cowite życie cent do centa — rzadziej frank do franka 
zdumiewając cudzoziemców pomysłowością w oszczędza­
niu. Niektóre z tyćh przejawów „rachunkowości“  wyda­
wały się nam obrzydliwym, niepojętym skąpstwem, na 
przykład kiedy właścicielka sześciopokojowego aparta­
mentu w Paryżu zalecała-swej w gościnie przebywającej 
polskiej przyjaciółce, aby nie za każdym razem spusz­
czała wodę w klozecie. ..bo woda kosztuje“ , albo kiedy 
pan de Roure, właściciel wielkich włości z wspaniałym 
zamkiem w Pirenejach, swej żonie „rozrzutnej Polce“ 
robił przy kolacji awanturę, gdzie się podziały dwa kar­
tofle, które zostały od obiadu.

Oczywiście nie można się opierać na wypadkach 
skrajnych, chociaż te dwa przytoczone nie należą do 
nader rzadkich w tamtejszym społeczeństwie wyjątkow i 
pomimo świetnej satyry Moliere‘a oszczędność granicząca 
ze skąpstwem jest obok pracowitości narodową cechą 
francuską.

Rentier jest typem, wyhodowanym na podłożu ^nor­
malnego rozwoju gospodarczego. Ciuła swoje grosze, 
aby w chwili przejścia na emeryturę —niekoniecznie rzą­
dowa ale własną — mieć kapitalik. od którego odsetki 
pozwolą mu spokojnie spożywać „panem benè rneren- 
tium“ . chleb wysłużony. Wymaga to kilkunastu czy k il­
kudziesięciu lat równowagi finansowej w kraju. W wiel­
kich zawieruchach dziejowych ginie i odradza się na 
nov o w chwili, kiedy się zamykają drzwi świątyni Janusa.

U nas rentierstwo — owo zawodowe francuskie ren- 
tiersrwo — było mało znane. Nie odpowiada lekkomyśl­
nemu nieco charakterowi narodu. Dlatego wkłady 
oszczędnościowe przed wojna nie sięgały sum tak za­
wrotnych. jak we Francji.

Ale przecież były. Książeczki oszczędnościowe róż­
nych kas raiffeisenowskięh. komunalnych, a przede 
wszystkim Pocztowej Kasy Oszczędności są najlepszym 
tego dowodem. Były popularne, a rodzina drobnych ciu­
łaczy stale rosła.

.Wojna przerwała normalny bieg życia. Co gorsza, 
tym właśnie kandydatom na rentierów sprawiła zawód, 
niszcząc za jednym zamachem wszystkie ich oszczęd­
ności. Praca wielu lat poszła na marne, i w czarnej go­
dzinie stanęli z pustymi rękoma.

Conrawda to nie jest argument. W tej samej sytuacji 
znaleźli,sie ci co mieli bardzo wiele, i ci. co żyli z dnia 
na dzień. Nie kataklizmy sa regułą, ąle spokojna ewo­
lucja. i ona właśnie jest gwarantka. że roztropnie stoso­
wana oszczędność zostanie uwieńczona pomyślnym 
skutkiem.

Może jest tylko zbiegiem okoliczności fakt. że w tym 
samvm czasie, kiedy generalny komisarz oszczędnościo­
wy ministerstwa przemysłu wydawał swoje okólniki na­
wołujące do ograniczenia bezmyślnych wydatków. Pocz­
towa Kasa Oszczędności przedstawiała sprawozdanie 
ze swojej działalności za rok ubiegły. Operuje w nim —
0 ile chodzi o wkłady oszczędnościowe — cyframi minia­
turowymi w stosunku do ogólnego obiegu pieniądza. Ale
1 te drobne pozycje wystarczają, aby dostrzec wyraźny 
postęp. Suma wkładów oszczędnościowych, która w stycz 
niu 1946 roku wynosiła 6 milionów złotych, w grudniu 
tegoż roku wzrosła do 46 milionów.

Jeżeli sobie uświadomimy, że cena chleba czv masła, 
czy mięsa — poza chwilowymi wahaniami ¡sezonowymi 
łub transportowymi — wykazuje niewielką stosunkowo 
zwyżkę, to ów przeszło siedmiokrotny wzrost oszczęd­
ności w P. K. O. musimy zrównać ze wzrostem zaufania 
do pokojowego rozwoju stosunków. Kataklizm się skófi- 
czÿi. żfcie  wchodzi w prawa normalnego biegu.

Akcja oszczędności jest hasłem dni najnowszych. Rzu- 
oono ją nié tylko ze sfer kierowniczych, ale także na nie­
dawnej konferencji węglowej w Katowicach i we wspom­
nianym sprawozdaniu Pocztowej Kasy Oszczędności. 
Tutaj można bv powiedzieć, że „każda liszka swój ogon 
chwali“  Niewątpliwie, gdyby to był głos osamotniony. 
Ale tąn głos jest tylko jednym z coraz powszechniejszego 
już çhàru.

Jest to niewątpliwie wskazówka, że z pierwszym To­
kiem Trzyletniego Planu Odbudowy uosnndarozej wstę­
pujemy w okres stabilizacji. A 7

zgodne z tą  konw encją , b y łyb y  
bezprawnie, ponieważ sam po­
czątek b y ł bezprawiem.

Dalsza teza biegłego b rzm i: — 
N aw et niezależnie od tego, że sa­
m a agresja b y ła  bezprawiem , o- 
kup an t na ruszy ł w  Polsce szereg 
postanow ień K o n w e n c ji H askie j.

Żadne zewnętrzne zobowiązania, 
odnoszące się do trzecich państw, 
czy też do samych Niem iec, nie 
k rę p u ją  i  n ie  mogą krępow ać są­
dów suwerennego Państwa P o l­
skiego za przestępstwa, pope łn io- 
rie na jego te ry to riu m .

P ro k u ra to r S aw ick i zapytuje , 
czy is tn ie je  regu ła  p raw a  m iędzy­
narodowego,- k tó ra  by zw a ln ia ła  
od odpow iedzia lności z powodu 
dzia łan ia  na rozkaz wyższy.

B ieg ły  w y jaśn ia , że a r ty k u ł 1 
K o n w e n c ji H ask ie j głosi, iż s tro ­
ny  zobow iązują się w ydać swoim  
siłom  zb ro jn ym  odpow iednie in ­
s trukc je  postępowania na teren ie 
n iep rzy jac ie lsk im . Wobec , tego 
żaden organ w ojującego państwa 
nie  może tłum aczyć się brak iem  
in s tru k c ji, albo rozkazom  z. n ią  
sprzecznym. N ie  is tn ie je  zasada, 
że sprawca przestępstwa może 
być zw o ln iony przez sam fa k t, iż 
w yko n yw a ł rozkaz. Konwencja 
Haska powiada, że nie wolno na­
kładać na ludność na przyk ład  ka­
ry  grzywny za czyny, za które ta 
ludność nie mogłaby być zbioro­
wo odpowiedzialna. Nie można 
sobie wyobrazić, na jak ie j pod­
stawie Niemcy mogliby udowad­
niać konieczność akcji przeciwko 
ludności w  znanej sprawie Igo 
Syma. Nie byl to generał, ani in ­
ny członek niemieckich sił zbroj­
nych, a jednostka prywatna. W  
takim  razie obowiązywałoby nor­
malne postępowanie sądowe prze­
ciwko sprawcy zabójstwa.

P rzy  tym , obow iązkiem  oku ­
panta, je ś li będziem y m ów ić o le ­
ga lne j okupac ji —  jes t u trzym a ­
nie tu te jszych p ra w  i  kom petencji 
tu te jszych sądów. Przed,, tym  są­
dem tedy w  toku  norm alnego po­
stępowania karnego, w inna  by ła ­

by  być rozpatryw ana sprawa da­
nego m ordu.

Jeżeli stan iem y na stanow isku 
w o jn y  to ta lne j i  stosowania do lu ­
dności rep res ji, to w tedy  ludność 
w in n a  korzystać z ochrony p raw  
jeńców  w o jennych . Wiąże się z 
tym  kw estia  zak ładn ików . In s ty ­
tu c ja  zak ład n ikó w  jes t w p raw dzie  
znana w  p raw ie  narodów, ale ju ż  
w  dziew iętnastym  w ie k u  można 
się spotkać z tw ierdzeniem , iż 
w łaściw ie  w yszła  z użycia. T u  w  
Polsce okupant, po p ros tu  b ra ł z 
łapanek pewną grupę lu dz i i  za­
pow iadał, że poniosą zgóry okre ­
ślone konsekwencje, je ś li tak ie  a 
a tak ie  dzia łanie zostanie doko­
nane, względnie zaniechane przez 
społeczeństwo.. W  p raw ie  narodów

uważa się, że zak ład n ikó w  w  ogó­
le  nie należy brać i  na jw yże j m o­
żna sobie w yobrazić  pewne ogra­
niczenie swobody osoby, żeby 
spowodować pośrednio osoby b l i­
skie do użycia w p ły w ó w  w  celu 
w ykonan ia  czegoś zupełnie lega l­
nego.

Poruszając zagadnienie k o le k ­
tyw n e j odpowiedzialności, b ieg ły  
w yw odzi, że nie w o lno  nakładać 
k a ry  na ludność za czyny in d y w i­
dualne, za k tó re  ludność nie  m o­
że zbiorowo odpowiadać. W y ją tek  
s tanow iłoby udowodnione ko le k ­
tyw ne  działanie, na p rzyk ład  m a­
sowe zadawanie tru c izn y  w o jsku.

.Następnie obrona zadaje p y ta ­
n ia  biegłem u, poczym przewod­
niczący zarządza przerwę. .

Strajk w obozie polski» 
w Anglii

Londyn (PAP). W iększość gło­
du jących od czw artku  żołnierzy 
jes t bardzo osłabiona. Trzech u - 
mieszczono w  szpita lu . P rotestu- 
jący żołn ierze czekają na trans­
p o rt do P o lsk i od 5 miesięcy- 
Bezpośrednią przyczyną głodówki 
żo łn ierzy, n ie c ie rp liw ie  czekają­
cych na po w ró t do k ra ju  jest 
fa k t, że rep a tria c ja  jeńców1 nie­
m ieck ich  trw a  p ra w ie  bóz prze­
rw y . W  dn iu  w czora jszym  przy- 
b y ł da N iem iec transp o rt tysiąca 
jeńców  n iem ieckich . Repatriacja 
żo łn ie rzy po lsk ich w sku tek  braku 
środków  transportow ych  napoty­
ka  jednak na znaczne trudności.

Stracenie hitlerowca 
w Hadze

Haga. (PAP) W  poniedziałek 
stracony został w  Hadze SS-mann 
Lu d w ig  Heinem ann. oskarżony c 
zam ordowanie w  H o la n d ii 40 o- 
sób, w .tym ,,d w ó ch  o fice rów  b ry ­
ty jsk ich . w z ię tych  do n ie w o li W 
A rnhe im .

Æ i  Ż g f l z i
odrzucają p ro jekt bryty jsk i u j  sprainie Palestyny

Londyn (PAP). Zarów no A ra . 
bowie, ja k  i  przedstaw icie le  Ż y ­
dów, od rzuc ili p ro je k t rządu b ry ­
ty jsk iego w  spraw ie Palestyny.

Odpowiedź arabska przesłana 
została w  poniedzia łek rano na 
ręce m in is tra  B ev ina  i  zaw iera 
żądanie w strzym an ia  dalszej im i.  
g ra c ji żydow skie j oraz u tw o rze­

nia  niepodległego państwa Pa­
lestyńskiego, z zagw arantow any, 
mi- p ra w a m i d la  mniejszości ży­
dowskie j.

Odpowiedź żydowska ' nastąpi 
po odbyciu w  poniedzia łek po 
po łu dn iu  jeszcze jednej k o n ie , 
re n c ji pom iędzy przedstaw ic ie la , 
m i A genc ji Ż ydow skie j a m in i-

Wyjaśnienie instytutu zagranicznego

Nie Czesi, lecz Niemcy
Praga (obsł. w ł.). Prasa 

czeska, a szczególnie malnodio 
wo-socjalistyczna, rozpisywa 
la się niedawno ¡na. tem at rze 
kornej n iedoli 3.000 potom ­
ków  czeskich emigrantów w 
Strzelinie na Dolnym  Śląsku, 
k tó rzy  pragną powrócić do 
Czechosłowacji.

W  zw iązku z tym  czeski in ­

s ty tu t zagraniczny wyjaśnił, 
że liczba Czechów, którzy 
mają być repatriowani, w y ­
nosi nie 3.000, lecz zaledwie 
300 osób. Reszta bowiem lu ­
dzi budzi p o w a ż n e  zastrze­
żenia z punktu w idzenia bez 
piecz eńsiwa państwa.

Inaczej mówiąc—  są to  po 
prostu Niemcy.

s tram i Bevinem  i  Creech Jonr.e* 
sem. Zarów no A rabow ie , ja k  i  
Ż ydz i uważają, że p ro je k t b r y ty j­
sk i nie może posłużyć ja ko  pod­
stawa do dalszej dysku s ji i  prze­
w id u ją  zerw anie rokowań.

Jerozolima, (obsł. w ł.) Rzecznik 
rządu palestyńskiego ośw iadcżył 
w  poniedziałek, że w sze lk ie  po­
głoski, ja ko b y  rząd . pa lestyński 
m ia ł nawiązać k o n ta k t z n ie le ­
galną organizacją te rro rys tyczną  
Irg u n  Z w a i L e um i są zupełnie 
bezpodstawne. W  zw iązku  z po­
daniem  w iadom ości, że naczelny 
dowódca b ry ty js k ic h  s ił zb ro j­
nych w  Palestyn ie  gen. B a rke r 
w y jedzie  z Palestyny, rzecznik 
podkreś lił, że zgodnie z zapow ie­
dzią nastąp i to. prawdopodobnie 
około 15 lu tego bm.

Ten sam rzecznik om aw ia j ąk 
spraw y związane z akc ją  te rro ­
rystyczną ośw iadczył, że w u j 
Skazanego na śm ierć G ruñera  W 
dn iu  w czora jszym  w n iós ł prośbę 
o u łaskaw ienie skazańca, (pf)

/W« oJir#*es fO łw ś

Stany Zjednoczone wstrzymują imigrację
W a s z y n g t o n ,  (obsł. wł.) A -  

merykański departament stanu 
podał wczoraj do wiadomości, że | 
imigracja do Stanów Zjednoczo­
nych będzie odroczona na okres 
10 lat.

W  Grecji zgłosiło się na wyjazd  
do USA około 30.000 osób, pod­
czas gdy kwota emigracyjna 
przypadająca na ten k ra j wynosi 
tylko 307 osób rocznie.

Równocześnie zgłosiła się bar.

Prezydent RP
ułaskawił skazanych na śmierć

W arszawa (PAP). P rezyden t 
R zeczypospolite j skorzysta ł z p ra  
w a ła sk i w  stosunku do skaża­
n ych  na ka rę  śm ie rc i: Rybaka 
W ładys ław a, u r. w  1923 r., s ie r­
żanta b. A . K.. Przedbora C y ry ­
la, ur. w  1922, kap ra la  b. A K , 
Ju ra  S tan is ław a, u r. w  1923 r., 
kap ra la  b. A K . W ym ien ien i ska­
zani zosta li na ka rę  śm ie rc i źa 
udz ia ł w  n ie lega lne i o rgan izacji 
„K on sp iracy jn e  w o jsko  po lsk ie “ , 
podporządkow anej W IN -o w i, do. 
kon yw u jące j na teren ie p o w ia ­
tów : p io trkow skiego, opoczyń­
skiego i brzezińskiego systema­
tycznych  napadów  ra b un kow ych  
na spó łdz ie ln ie  i  m ieszkańców. ,

Ponadto P rezydent skorzysta ł 
z praw a ła sk i w  stosunku do 
Zauchy . W ładys ław a, członka 
PSL. C iochonia M ariana. Ciocho- 
nia Ju liana. Jarosza Józefa. S it­
ko Jana i S ik o ry  W ładysława,* 
Skazani b ra li udz ia ł w  bandzie 
dyw e rsy jn e j na te ren ie  pow ia tu  
ta rnow skiego i  do kon yw a li syste 
m atycznych napadów  rabunko ­
w y c h  na m ieszkańców oko licz­
nych  w si. Skazani dokona li ró w  
nież napadu na posterunek O. R. 
M. O. (ochrona k o m is ji w y b o r­
czej) w  Jodłówce, pow. Tarnów , 
w  czasie k tó rego  z a b ili kom en-

R a jfa  i
M us ia li-

fcódź- Mimo trudii'iici zioła 
no w roTii ub- zelektryfiko­
wać całkowicie 100 wsi na te­
renie woj- łódzkie®!*.

danta ORMO Izydo ra  
członka ORMO Tózefa 
ka.

W  stosunku do skazanych w  te j 
samej spraw ie, prezesa m ie jsco­
wego ko ła  PSL. Jana Stacha, P re ­
zyde n t p o le c ił ponowne rozpa­
trzenie spraw y przez N a jw yższy 
Sąd W ojskow y.

P rezydent skorzysta ł rów n ież  
z p raw a  ła sk i w  stosunku do Ta- 
lipsk iego Tadeusza, członka ban­
dy „G o łę b ia “ , k tó ra  w  pow ia tach 
g ra jew sk im , ostrów -m azow ieckim  
i  ło m żyń sk im , dokonyw a ła  napa 
dów  rab un kow ych  na m ieszkań­
ców  oko licznych  wsi.

dzo poważna liczba Włochów. 
Według opublikowanych inform a­
cji w ielu Hindusów również re­
flektowało na w yjazd do Stanów 
Zjednoczonych. W  obecnych w a­
runkach wynikających z sytuacji 
gospodarczej nie jest rzeczą mo­
żliw ą —  jak  podaje amerykański 
departament stanu, przyjąć po­
ważną liczbę imigrantów do Sta­
nów Zjednoczonych.

W a s z y n g t o n .  (obsł. wl.) Spe­
cjalny wysłannik rządu argentyń­

skiego dla spraw im igracji dr- 
Luli, który ma się wkrótce udać 
do Europy, przybył wczoraj » a 
krótki pobyt do Waszyngtonu, 
gdzie przeprowadził rozmowy 1 
miarodajnymi czynnikami amery­
kańskimi na temat imigracji.

Dr. L u ti przyjedzie do Londy­
nu, Berlina i Rzymu, w  celu prze­
prowadzenia rozmów w  sprawi® 
możliwości sprowadzenia do A r­
gentyny pewnej liczby immigran- 
tów. Odwiedzi on również obozy 
wysiedleńcze w  Europie, (pf)

Psychoza stracha w Londynie
Znowu tajemnicze telefony

L o n d y n ,  (obsł. wl.) W  ubie­
głą sobotę główna kwatera Scot­
land Yardu w  Londynie otrzym a­
ła piśmienne zawiadomienie, że 
w ' niedzielę, dnia 9 lutego br. 
gmach brytyjskiego ministerstwa 
opału zostanie wysadzony w po­
wietrze.

W  uzasadnieniu planowanego 
zamachu podano, że ponieważ bry 
tyjski minister opału Shinwell 
nie jest w stanie zapewnić do­

statecznej ilości prądu elektrycz­
nego i węgła dla kraju, należy 
jego samego i  cały budynek, W 
którym urzęduje, wysadzić w  po­
wietrze. W  związku z tym  władz® 
policyjne wysłały k ilku  agentóń' 
do gmachu ministerstwa opału, 
który jest obecnie strzeżony przez 
policję. Równocześnie przeprowa­
dza się dochodzenia w  sprawi® 
wysłanego listu, dotyczącego pla' 
nowanego zamachu, (pf)

Prasa o angielskim planie
Londyn (obsł. w ł. Ja kko l­

w iek wiadomości prasowe o 
rzek ornym planie stworzenia 
państwa zachodnio-niemiec- 
kiego (o czym donosiliśmy 
niedawno), zosta ły zdemento 
wane oficja ln ie przez For- 
eign Office, to jednak plan 
ten w  dalszym ciągu w yw o­
łuje zainteresowanie w  pra­
sie bryty jsk ie j, „News Chro­
n ic ie “  pisze, że opublikow a­
nie tęgo planu na- miesiąc 
przed konferencją m oskiew­
ską zaszkodziło by jedynie

rozmowom w  sprawie N ie ­
miec. Plian m iałby wej£ć w  
życie jedynie w  wypadku, 
gdyby W ie lka  T ró jka  nie o- 
siągnęła porozumienia.

Dziennik komentuje takie 
założenie tw ierdzeniem, że 
obecne już przygotowywanie 
się na najgorsze stanowi zbyt 
daleko idące posunięcie i jest 
typowym  przykładem  panu­
jącego zamieszania w  odnie­
sieniu do problem u niemiec-

Jak w ykaza ła  ankieta in-

stytu tu  Galhipa, w  A m e ry c e , 
Kanadzie, w  A ng lii, Danii 1 
H o landii w iększość społ®' 
czeństwa wykazuje po ży ty^  
ne stanowisko wobec naTf>' 
du niemieckiego. Nietnna®| 
we w szystkich tych  krajać 
również większość uwaza* 
że ze strony Niemiec zagra'
Źa nowe niebezpieczeństw0
agresji. Jedynie Francuzi 
kazali się najw iększym i reT  
listam i, albowiem w ię kszo ®  
narodu odnosi się do N ic*11 
ców negatywnie
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Pamiętnik sekretarza hitlerowskiego ministra propagandy

G o e A l i e l s  l $ e z  n z e a s k i
Artykułem zamieszczonym poniżej, rozpoczynamy 

cykl o hitlerowskim ministrze propagandy. Józefie Goeb­
belsie. który jak wiadomo w momencie kieski, w obawie 
przed karą za swe zbrodnie, popełnił samobójstwo. Goeb­
bels był jednym z najgłówniejszych przywódców Trzeciej 
Rzeszy, a jego udział w zbrodniach przeciw ludzkości, 
aczkolwiek powszechnie znany, nie został jeszcze odpo­
wiednio oświetlony ze strony kulis politycznych okresu 
wojennego. Artykuły o Goebbelsie wypełniają właśnie tę 
lukę; są one zestawieniem wyjątków z pamiętnika jego 
sekretarza. Podajemy je za „Le Figaro“ .

R udo lf Sem m ler ob ją ł w  stycz­
n iu  1941 stanow isko sekretarza 
Prasowego Goebbelsa; m in is te r 
Propagandy przeżyw ał w tedy je ­
den ze szczytowych m om entów 
swej ka rie ry . W Trzecie j Rzeszy 
Wszystko układa ło  się ja k  na jpo­
m yśln ie j. Inw azja  na A ng lię  i 
zakończenie w o jn y  w yd aw a ły  się 
jedyn ie kw estią  dni. Gdy w  roku  
1844 Sem m ler opuszczał swe sta­
nowisko, klęska N iem iec by ła  już 
Przesądzona, a kute rnoga z W il-  
helmstrasse g ło w ił się nad od­
pow iedn im  udram atyzow aniem  
zm ierzchu h itle ro w sk ich  N iem iec
1 ■,nazizm u“ . Goebbels prow adził 
skrupu la tn ie  pam ię tn ik , k tó ry  u - 
rósł do pokaźnych rozm iarów . Nie 
siety, pam ię tn ik  ten zaginął. Rów 
Piez i Sem m ler p row adz ił dzien­
n ik , v/ k tó rym  odm alow yw ał stop 
n iow y upadek Rzeszy i  je j k ie ­
row n ików . oraz in try g i, sięgające 
nieraz do głębi najbliższego oto­
czenia H itle ra .

P am ię tn ik  Sem m lera został od­
naleziony przez p. M . Helgę 
K r  ■.'dę?na, Duńczyka, k tó ry  b y ł 
aż do swego w yda len ia  w  r. 1943 
korespondentem be rliń sk im  dzień 
nika „B e rlingske  T ilende “ . C ieka­
w y ten dokum ent będzie w  n a j­
bliższej przyszłości w ydany w  fo r ­
mie ks iążk i w  Londynie.

N ie w iadom o co się stało z au­
torem. Podobno jest jeńcem wo-. 
jennym , ale n ik t  nie w ie  tego na 
Pewno.

Kona Semmlera, k tó re j uda łą  
sir w ym knąć z B erlina  przed sa- 
•Py n  jego upadkiem , w yw ioz ła  
Hm - k r y p t  pam ię tn ika, k tó ry  
Semmler zam ierzał wydać pod 
tyń i* i ..Goebbels bez m aski“ .

Pon; ej podajem y szereg w y ­
ję to  7 pam ię tn ika  Semmlera 
2r • 1 3 1  rysk im  pismem „L s  F igaro“ . 
(N są one ko le jn ym  p rzedru­
kiem . nie należy się też w  n ich 
doszukiwać chronologicznego po­
rządku).'

W r ó g  NE 1 — E IB B E N TR O P  

Pierwsze kon tak ty

10 styczeń 1941.
Już od dwóch dn i jestem  a tta - 

ohe prasow ym  Goebbelsa. Jeden
2 kolegów us iłu je  w ta jem n iczyć 
ITm ie w  metody, dzięki k tó rym  
można zaskarbić sobie względy 
m in is tra . Jednak nie je s t to rze- 
C2ą ła tw ą , gdyż Goebbels nie ży- 
Czy sobie być w  rzeczyw istym  
kontakcie ze swym  personelem. 
Z a trudn ia  on swych p racow n i­
ków ja k  bezim ienne maszyny, 
które można urucham iać lu b  za­
trzym yw ać w  razie potrzeby. T łu ­
maczą m i, że szef w id z i w  swoich 
W spółpracownikach jedyn ie  przed 
m io ty codziennego użytku , n ie­
omal tak ie  same ja k  zegarek lub  
Wieczne pióro, k tó re  można zm ie­
l i ć  lu b  napraw ić od czasu do 
o-iasu.

Jest w  zwyczaju, że m in is te r 
spożywa po s iłk i w  tow arzystw ie  
attache prasowego, k tó ry  w  da- 
nei c h w ili jes t na służbie, nawet

wówczas, gdy towarzyszy m u 
rodzina. Mogę dzięki tem u s tw ie r 
dzić, że nastro je m in is tra  są w ie l­
ce zmienne. Czasami jest on b a r­
dzo w ym ow ny, k ie dy  indz ie j trw a  
w  uporczyw ym  m ilczeniu.

N ieraz opowiada nam  o prze­
biegu całego dnia, o swej pracy, 
o swych m yślach i p ro jektach, ale 
stale odnosi się wrażenie,, że m ó­
w i on w łaśc iw ie  sam do siebie. 
N iek iedy opow iada o swym  życiu. 
P rzy te j okaz ji nie szczędzi za­
rów no pochwał ja k  i nagan swym  
ko legom -m in is trom , członkom  par 
t ii,  a nawet samemu „F iih re ro - 
w i“ . Zdaję sobie teraz sprawę, że 
„gorzka k ry ty k a  jest solą życia“ . 
G dy m in is te r ma w yg łosić jakąś 
mowę, często czyta ją  nam przed­
tem  na głos —  ma to jedyn ie  na 
celu obserwowanie w yw ołanego 
efektu.

E IB B E N TR O P

IG styczeń 1941.
Goebbels i Ri.bbentrop są śm ier 

te łn y m i w rogam i. Nie w id u ją  się 
w  ogóle, gdyż od dawna nie było  
już  p lenarne j sesji m in is trów . Od 
czasu do czasu w ym ien ia ją  obel­
żywe lis ty .

Ile k ro ć  nazwisko R ibbentropa 
jest w ym ienione w  obecności 
Goebbelsa, zaczyna on na tych­
m iast w ychw alać C hurch illa . 
N ic  w iem , czy wrogość pomiędzy 
dwoma m in is tra m i przekracza 
granice osobistych uczuć, ale 
Goebbels nie przestaje powtarzać, 
że p raw dz iw ym  nieszczęściem 
Fuhre ra  jest mffeć takiego dy le ­
tan ta  w  charakterze doradcy.

M O JE P A M IĘ T N IK I BĘDĄ 
P R Z E K A Z A N E  M O IM  D Z IE C IO M

19 styczeń 1941.
Goebbels pisze pam ię tn ik  już  

od dwudziestu la t. Uważa on, iż 
ten dokum ent w raz z o f ic ja ln y m i 
papieram i z a rch iw ów  państwo­
wych, będzie s tanow ił jedno z naj 
ważnie jszych źródeł w iadom ości 
h is torycznych o narodow ym  so- 
c ja liźm ie. P am ię tn ik  jes t skrzę t­
nie przechowywany w  sto łowym  
schowku, od którego jedyny  klucz 
m in is te r stale nosi p rzy sobie.

F irm a  w ydaw n icza Eher o fia ­
row ała  Goebbelsowi 3 m ilio n y  
m arek za praw o wyłączności d ru ­
ku. M in is te r odm ów ił. P am ię tn ik  
m ój będzie przekazany m oim  
dzieciom —  pow iedział.

GOEBBELS N IE  M A  Z A U F A N IA  
DO N IK O G O

22 k w ie tn ia  1941.
Goebbels odczuwa jedyn ie  n ie­

ufność w  stosunku do swego oto­
czenia. T w ie rdz i on, że zna jdu je  
się w  te j samej sy tuac ji co ludzie 
ta k ie j m ia ry  ja k  F ry d e ry k  W ie l­
k i, B ism ark lu b  H itle r , k tó rzy  są 
k lasycznym i p rzyk ładam i n ie u f­
ności w ie lk ic h  ludzi.

D zięk i tak iem u podejściu do ży­
cia Goebbels spraw ia wrażenie 
obserwatora, k tó ry  ze swej w ieży 
czujn ie przyg ląda się otoczeniu

przy pomocy potężnego teleskopu. 
Ż y w i on stałą obawę, że dokoła 
niego tw orzą  się in try g i, mające 
na celu pozbawienie go spełn ia­
nych fu n k c y j i  zdaje sobie z tego 
sprawę, że sta ł się „c a łk o w ity m “  
m izantropem . Dręczą go pode j­
rzenia, że u k ry w a  się przed n im  
fa k ty  pierwszorzędnej wagi. Je­
żeli przez godzinę nie o trzym uje  
żadnych m eldunków  prasowych, 
a te le fon m ilczy na jego b iu rku , 
uważa-się za odciętego od reszty 
świata.

H IS T O R IA  PEW NEJ G A FF Y  

8 czerwca 1941.
Goebbels napisał dla „V ö lk i­

scher Beobachter“  a rty k u ł, z k tó ­
rego można wnioskować, że in ­
w azja na A ng lię  jest ju ż  bliska. 
Początkowo a rty k u ł ten ' trzym a­
ny b y ł w  ta jem nicy, aż nagle zo­
sta ł w yd ruko w an y  i w y w a rł p io ­
run u jący  e fek t na innych m in i­
sterstwach. W ie lu  jes t takich , któ  
rzy uważają, że Goebbels popeł­
n i ł p raw dziw e szaleństwo, zdra­
dzając ta jem nice Sztabu G eneral­
nego. P o lic ja  skon fiskow ała wszy­
stk ie egzemplarze dziennika, znaj

w  m in is te rs tw ie  propagandy, nie 
uznaje on żadnych zarządzeń 
Goebbelsa, zasłan iając się z ca­
ły m  spokojem osobą H itle ra , k tó ­
rego jes t szefem prasowym.

Sekcja prasy, k tó ra  powstała 
na m ie jscu dawnego B iu ra  P ra ­
sowego Rzeszy, zna jdu je  się fa k ­
tycznie pod k ie row n ic tw em  D ie t­
richa, a nie Goebbelsa. Sekcja ta 
urzęduje w  osław ionym  biurze 24 
i tam  są k ie row ane wszelkie no­
ta tk i i  in s tru kc je  H itle ra  i  Goeb­
belsa, z W ilhelm strasse i  z U rzę­
du Kanclerskiego. N ieraz s tyka ją  
się tam  zarządzenia różne i sprze­
czne w  treści, lecz na ogół d y re k ­
ty w y  pary H it le r—D ie tr ic h  są gó­
rą nad in s tru k c ja m i Goebbelsa.

NO W Y A T A K  
N A  R IB B E N TR O P A

24 grudzień 1944.
Reuter donosi, że m in is trow ie  

C h u rch ill i  Eden w  okresie Bo­
żego Narodzenia udadzą się do 
Aten, celem rozejrzenia się w  za- 
w ik ła n e j sy tuac ji w  G rec ji. I 
znów Goebbels jest bardzo prze­
ję ty  postępowaniem prem iera 
bry ty jsk iego.

Goebbels czyta jący rap o rt (w i­
dziany przćz ka ryka tu rzys tę  ame­

rykańskiego

dujące się w  sprzedaży w  k io s ­
kach B e rlina  i innych  m iast.

M ó j in fo rm a to r, ca łk iem  zdezo­
rien tow any, nie domyśla się, że 
jesteśm y św iadkam i w ykonan ia  
subtelnego planu, zgodnego z in ­
s tru kc ja m i Goebbelsa, k tó ry  sam 
nakazał zniszczenie nakładu. A r ­
ty k u ł b y ł napisany za w iedzą i 
zgodą sztabu generalnego i same­
go H itle ra . P ie rw s i czyta ją gaze­
ty  poranne korespondenci zagra­
niczni, k tó rzy  natychm iast poda­
ją  te legra ficzn ie  najważniejsze 
w ydarzenia do swych pism. Sko­
ro ty lk o  Goebbels up ew n ił się, że 
najsensacyjniejsze pu n k ty  jego 
a rty k u łu  zostały , przekablowane 
do Stanów Zjednoczonych, zarzą­
dz ił kon fiska tę  num eru.

Korespondenci zdążyli jeszcze 
zaw iadom ić redakcję, że „V ö lk i­
scher Beobachter“  został skon fis­
kow any, po czym wszelkie po łą­
czenia telefoniczne zostały prze r­
wane. W szystko to ma na celu 
stworzenie pozorów sensacyjnej 
„g a ffy “ . . . .  w  ten sposób cel zo­
sta ł osiągnięty: cały św ia t dow ie­
dzia ł się, że Goebbels napisał o 
in w a z ji na Ang lię , ja ko  o czymś 
n iedalekim .

R Y W A LE  — 
GOEBBELS I  D IE T R IC H

28 listopada 1943.
W ieczna niezgoda pomiędzy 

Goebbelsem i k ie row n ik iem  p ra ­
sy Rzeszy zaognia się. Chociaż 
D ie tr ich  jest sekretarzem stanu

„O czyw iście nasze pisma będą 
się w yśm iew a ły z podróżujących 
dyplom atów , ale ja  mogę ty lk o  
z szacunkiem odnieść się do lu ­
dzi, k tó rych  nie odstrasza żadne 
upokorzenie i  żaden trud , o ile 
wchodzi w  grę dobro A lian tó w . 
P orów najm y ich z R ibbentropem . 
Ten ostatn i w  ciągu czterech la t 
nie raczył ani razu odwiedzić 
k tó re jk o lw ie k  ze sto lic ba łkań ­
skich.

M am y w  B e rlin ie  k ilk u  przed-

Uwaga Kozia!
Ogłoszenia do „D Z IE N N IK A  
Z A C lfO D N IE G O “ oraz p renu­
m eratę p rzy jm u je  w  K O ŹLU  
K sięgarn ia  Sp. W yd. „C zy te l­
n ik “ , u l. P iram ow icza 15, te le ­
fon  585.

s taw ic ie li dyp lom atycznych i k ie ­
ro w n ikó w  zagranicznych m is ji, 
k tó rzy  od la t nie m ie li okaz ji po­
m ów ien ia z m in is trem  spraw  za­
granicznych. Zam iast ich przyjąć, 
R ibbentrop drapu ję się w  zasłony 
pogardliwego m ilczenia, baw i się

w  iron istę , uważając sw ó j czaf 
osobisty za nieprzezwyciężony« 
T akie  postępowanie może za im ­
ponować k ilk u  m łodym- attaohes, 
ale n ie  p row adzi się w  ten spo­
sób p o lity k i zagranicznej.“

( i .  ! . )

STANISŁAW ŻMUDZIŃSKI

H A L N Y
Rzekł wtedy BEDNARZ na Hali:
„idź, nara]b drówna, chłopczyku.
WUJEK usmaży nam dzisiaj 
po jednym dużym befsztyku

Z siekiera w garści wyszedłem ze schroniska.

Dziś było by przykro na grani.
W Suchego Potoku łożyskach 
halniak gra w kości głazami, 
to znowu, gdy gra mu sic znudzi, 
drzemiących kosówek morze 
swingiem szalonym obudzi.
Za chwile poduszki obłoków 
przerzuca przez Orlą Perć 
w czeluście Koziej doliny 
rozpierza je w drobiazg, na śmierć.
Pod ściany skalne podbiegnie, 
szturchnie w bok śpiącą lawinę, 
aż ta ze złości poblednie, 
spada, nadrabia minę 
i opowiada kosówkom, 
że chciała, że 7 własnej woli 
z samej przełęczy zjechała, 
a dowód?: że jakobsenem 
przed nimi sie zatrzymała, 
że nic ją z tej jazdy nie boli. 
że znowu pójdzie na górę, 
ma na to wielką ochotę, 
tylko ma jeszcze wykonać 
w dolinach jakaś robotę ■..
Kosów-ki wiedza, że kłamie 
bo z sobą piargi porwała, 
wystarczy zobaczyć spódnice, 
podarta zbłocona cała, 
a przecież przed samym zjazdem 
była śnieżysto - biała.
A halniak, gdy sie spostrzeże, 
że nie da rady kosówkom, 
na łeb szusuje z Boczonia 
prośćiutko ku samym Krupówkom, 
rozburzy idące na dancing 
misterne, fryzjerskie główki 
a potem na Starej Polanie 
dach zerwie, tłukąc dachówki.
Wreszcie zziajany, zmachany 
swą tygodniową psotą, 
kładzie sie zgrzany na ziemie 
i śnieg przemienia na błoto.

OBJAŚNIENIE:
Bednarz — Henryk Bednarski
Wujek — Zdzisław Ritterschild

doskonali taternicy j narciarze, dz’*eś już nieżyjący, byli przez przeszło {.rzyottple?
lat nieodłączną częścią krajobrazu zakopiańskiego. Znała »eh cała Polska sP0|,t®-
wa i literacka.

Jacobsen — ewolucja narciarska.

I W S e m c y  g»o«M  o B t u g s a c ß t !

A rm ia  C zerw ona przekazuje magazyny

Przejęcie elektrowni portowej w Szczecinie
Szczecin (ZAP). — W  w yn iku  

r°zm ów polsko .  radzieckich, któ  
f e w  ostatn ich dniach' odbyły się 
^  Szczecinie, władze polskie 
» ^ y s tą p ijy  do prze jm ow ania 
''f ie lk ie j e lek trow n i, zna jdu jące j 

w  porcie szczecińskim. P ie r­
wsza grupa fachowców, licząca 
i osób, ob ję ta ju ż  stanow iska w  

6*ekirow ni. Dalsze g rupy k ie ro - 
jyahe będą w  następnych dniach, 
'•stateczne prze jęcie e le k tro w n i 
U s tą p i w  m arcu. -Wówczas, już 

S2vs tk ic  stanow iska zarówno 
e lektrow n i, ja k  i na podsta- 

'Jach bedą obsadzone przez P o . 
Mców. W  c h w ili obecnej w  e lek. 

,r ° tvn i pracują- inżyn ie row ie  i 
c,-hnicv niem ieccy.
E le k tro w n ia  portow a w  Szcze- 

, ln ie jest poważnych rozm iarów  
.'chłpleksem  energetycznym  o s i-
t 5 tysięcy kw h . Posiada ona 
T *v w ie lk ie  tu rb in y  parowe i 9 
- ittów . — N iektó re  urządzenia 
•ektrow n i w ym aga ją  rem ontu,

toteż na te cele p rzew idu je  się w  
trz y le tn im  p lan ie  odbudowy p o r­
tu odpowiednie k redy ty . Do e lek­
tro w n i należą 3 w ie lk ie  podstacje 
na teren ie m iasta i  22 w  porcie.

E le k tro w n ia  portow a ju ż  w  
c h w ili obecnej zaopatru je w  eper 
gię m iasto Szczecin. Po rozbudo­
w ie  i  przeprowadzeniu odpow ie­
dnich rem ontów , będzie ona m o­
gła zaopatrzyć w  p rąd  i  energię 
zarówno m iasto, ja k  i  po rt oraz 
okolice Szczecina. E le k tro w n ia  
będzie pod zarządem Zjednocze­
n ia  Energetycznego O kręgu Po­
m orza Zachodniego.

W roc ław  (ZAP). —  W  ramach 
a k c ji G łównego Inspekto ra tu  
Specja lne j A k c ji L ik w id a c y jn e j 
we W roc ław iu , p rze ję to do c h w ili 
obecnej od w ładz radzieck ich na 
teren ie Z iem  Odzyskanych k i lk a ­
naście magazynów. S k łady  te po 
w iększej części zna jdu ją  się na 
teren ie Dolnego Śląska w  Bole­
sławcu, Nam ysłow ie, Św idn icy,

O born ikach Śląskich, O porow ie k. 
W roc ław ia  oraz w  Opolu.

P rzejęto ponad 2,000 p ian in, 
fo rtep ianów  i fish a rm o n ii oraz 
przeszło 8.000 maszyn do szycia, 
g łówek, podstaw, a także 7.000 
odb io rn ików  rad iow ych. Obecnie 
„G is a l“  jest w  trakc ie  p rze jm o­
w ania  pa rków  samochodowych, 
mieszczących się w  6 różnych 
punktach, w  k tó rych  samochody 
osobowe, ciężarowe i  m otocykle 
oblicza się na 6.000 sztuk.

Poza tym  przeprowadza się 
pe rtrak tac je , dotyczące przejęcia 
magazynów z row eram i, maszy­
nam i do pisania itp .

W szelkie przedm io ty zabezpie­
czone i  zmagazynowane przez 
A rm ię  Czerwoną są w  dużej czę­
ści nowe względnie w  stanie na­
da jącym  się do użytku . —  A kc ja  
prze jm ow an ia jest dopiero w 
pierwsze j fazie. Dalsze p e rtra k ­
tacje  i  um ow y w  toku .

B e r l i n .  —  N iem iecka agencja 
prasowa w  am erykańskie j stre fie  
okupacy jne j donosi, że am erykań . 
ski try b u n a ł w o jskow y w  Da­
chau w yd a j w y ro k  śm ierci na b. 
podoficera Herm ana Z i  s c h a 
za współudzia ł w  spowodowaniu 
śm ierci 2.300 w ięźn iów  obozu kon 
ccntraeyjnego w  K au fe rin g  ko ło  
Dachau.

B e r l i n .  —  W  15 rocznicę po­
rozum ienia, zawartego m iędzy 
H itle rem  a przem ysłow cam i n ie . 
m ieck im i, odbył się w  Dussel­
do rfie  s tra jk  pro testacyjny. Ro­
bo tn icy  zorgan izow ali wiece, na 
k tó rych  pow zię li ostre rezolucje 
przeciw ko h itle ro w sk im  dy re k to ­
rom, k tó rzy  dziś jeszcze. k ie ru ją  
przem ysłem  n iem ieckim  w  D iissel 
dorfie .

B e r l i n .  Na kon fe ren c ji przed 
s taw ic ie li w ydz ia łów  denacyfika- 
cy jn ych  n iem ieckich  dyrekcy j 
¡ko le jow ych stw ierdzono, że dena 
cy fik a c ja  ko le ja rzy , a w  szcze­
gólności wyższych urzędn ików  
ko le jow ych , zaw iod ła  ca łko w i­
cie. K ie row n icze  stanow iska na 
ko le jach n iem ieckich  za jm u ją  w  
dalszym  ciągu h itle ro w cy . Na 
kon fe ren c ji przedstaw iono dowo­
dy. z k tó rych  w yn ika , że odpo­
w iedzia lność zą ten stan rzeczy 
ponoszą g łów n ie  b ry ty js k ie  w ła ­
dze okupacyjne.

B e r l i n .  K o la  n iem ieckie  skie 
ro w a ły  do b ry ty js k ic h  w ładz o- 
kupacy jnych  w niosek, w  k tó ry m  
proponu ją  przekazanie wyspy 
Heisroland, O rgan izacji Narodów

Zjednoczonych. Celem tego w n io  
sku jest uchron ien ie  Helgo landu 
przed zagładą, gdyż wysadzenie 
w  pow ietrze te j w y s p y  w yzna­
czono na dzień 31 marca.

B e r l i n .  Ogłoszono w y n ik i 
dochodzeń, prow adzonych prze­
c iw ko  k ie ro w n ic tw u  obozu dla 
h itle ro w ców  w  Regensburg. Oka­
zało się, że jednym  z k ie ro w n i­
ków  obozu b y ł SS-wiec w yso k ie j 
rangi. In te rnow an i ko rz y s ta li w  
pe łn i że- swobody ruchu. Doradcą 
tryb u n a łu  denacyfikacyjnego w  
Regensburg b y ł daw ny generał 
SS.

B E R LIN . N iem iecka prasa e- 
w angelicka donosi, że pastor N ie- 
m oelle r zaproszony został do O- 
slo na M iędzynarodow y Kongres 
M łodzieży Chrześcijańskie j, k tó ry  
odbędzie się w  s ierpn iu.

PO CZDAM . Rząd K ra jo w y  
B randenburg ii postanow ił udzie­
lić  k re d y tu  i  dostarczyć m ate ria łu  
na budowę 5 tys. m asyw nych za­
budowań gospodarskich i  2,5 tys. 
baraków , k tó re  m ają  stanąć na 
now ych osadach powstałych w  
w y n ik u  re fo rm y  ro lne j. Poza tym  
p lan gospodarczy na ro k  bieżący 
p rzew idu je  osuszenie bagnisk i 
błot- na przestrzeni 24 tys. ha 
i poddanie ich upraw ie  ro lne j.

F R A N K F U R T . W  m iejscowości 
Kon igsste in  odbywa się m iedzy- 
s tre fow a kon fe renc ja  p a r t i i chrze 
ścijańsko-dem okra tyczne j (CDU), 
w  k tó re j b io rą  udzia ł przyw ódcy 
wszystk ich okręgów.

T Y B IN G A . Profesorow ie u n i­
w ersy te tu  w  Tybindze przekazali

rządow i kra jow em u pismo, w  
k tó rym  sprzeciw ia ją  się u tw orze­
n iu  p ro jek tow ane j szkoły w yzna­
n iow e j, gdyż doprow adziłoby to  
ty lk o  do rozdzia łu w śród m ło­
dzieży.

L IP S K . Na tegorocznych T a r­
gach L ipsk ich  w  dniach od 4— 9 
m irc a  udzia ł weźm ie 5 tysięcy 
wystawców.

H A L L E . Zeszłoroczna ca łkow ita  
p rodukc ja  Saksonii w yn ios ła  
2.778.000 m arek. W  tym  p ro d u k ­
c ja  ro ln icza przekraczała wartość 
800 m ilionów , a opalowa 467 m i­
lionów  m arek.

M IN D E N . Od 1 lu tego w  s tre ­
fie  ang lo-am crykańsk ie j obow ią­
zuje now y system racjonowania 
opału. Wysokość przydz ia łu  d la  
rodź. 4 osobowej w ynosi m ie ­
sięcznic ‘'A ctn. węgla lu b  1 ,/ i 
b ryk ie tów .

M u n d e n .  Od 1 lu tego w  stre  
wszystkie uroczystości k u  czci o- 
f ia r  obozów koncen tracy jnych  bę- 
dą się odbyw ały  w  jednym  dn iu  
i  m iejscowości, m ianow ic ie  18 m a­
ja  w  Dachau.

S TUTTG ART. W iccgubernator 
s tre fy  am erykańskie j gen. Clay 
oświadczył, że w  s tre fie  am ery­
kańsk ie j gazety p a rty jn e  będą 
dozwolone dopiero w tedy, k iedy 
zw iększy się produkc ja  papieru.

B A D E N .B A D E N . N iem ieckie  fa ­
b ry k i ty ton iow e w  s tre fie  fra n c u ­
sk ie j o trzym a ły  polecenie p ro ­
d u k c ji rów nież d la  F ranc ji, po . 
nieważ produkc ja  fa b ry k  fra n c u ­
skich nie pok ryw a  zapotrzebo­
wania-

*



Strona 4 DZIENNIK ZACHODNI Środa, \2 lutego 1947 r.

ifspomfflefiia

Ostatnie dni obozu Flossenburg
O bo/ koncentracyjny we 

Flossenburgu był jednym z n a j­
straszniejszych obozów niemie­
ckich. Był to obóz wyniszczenia. 
Niemcy wymordowali w  nim  
m. in. tysiące Polaków.
Pierwsze dn i nowego roku  1945 

by ły  nadzieją nadchodzącej w o l­
ności. Każdy z nas w iedzia ł, że 
w o jska  Czerwonej A rm ii zaję ły 
całą Polskę wypędzając N iem ­
ców. „E sm an i“  s ta li się łagodn ie j­
si d la  w ięźn iów  i  poopuszczali 
g łowy. G nębiło nas ty lk o  pytanie, 
co z nam i zrobią, gdy p rzy jdz ie  im  
uciekać. Jedni p rze w id yw a li na 
koniec straszny g łód  w  obozie, a 
zatem różne choroby, in n i ewa­
kuację obozu, ale gdzie i  dokąd? 
C i osta tn i tw ie rd z ili,  że 'zg in iem y 
wszyscy od k u l ka rab inów  maszy­
nowych.

1 stycznia zmniejszono nam ra ­
cje cnleba, a zupy gotowano co 
raz gorsze. Z każdym  dniem  głód 
wzm aga! się, a lu dz i coraz w ię ­
cej um ierało, tak, że krem a to rium  
nie mogło nadążyć, chociaż trzy 
piece p a liły  ciała ludzk ie  dniem 
i  nocą. Wobec tego dwa razy w 
tygodn iu  u rządz ili N iem cy pale­
nie ha stosie —  około 400 osób ty  
godniowo.

Od stycznia do k w ie tn ia  zm arło 
w  obozie 6.450 osób. W  styczniu 
1945 roku  lic z y ł obóz 19 tysięcy 
w ięźniów . 5 k w ie tn ia  1945 i’, za­
brano w szystk ich  chorych z re ­
w iru  I  i  w yw ieziono w  nieznane, 
10. V I. zabrano wszystk ich Ż y ­
dów. załadowano ich w  wagony 
tow arow e; w  czasie drog i trans­
p o rt został rozb ity  przez samolo­
ty  am erykańskie.

12 k w ie tn ia  zebrano wszystkich 
Oficerów rosyjsk ich , ubrano ich 
po cyw ilnem u, elegancko i  w yw ie ­
ziono —  znowu niew iadom o do­
kąd.

W szystkich w ięźn iów  narodo­
wości n iem ieckie j ćw iczy li „es­
m an i“  od tygodnia, dając im  do­
d a tk i chleba i  papierosy. 15 kw ie ­
tn ia  przedzielono ich do baraków 
„S S -ów “ , gdzie zosta li um undu­
row an i z opaską na lew ej ręce i 
napisem „La ge r-po lize i“ oraz uz. 
bro jpno ich w  ręczne karab iny.

W  międzyczasie p rzyb y ł trans­
po rt w ięźn iów  z Buchenwaldu, a 
w te d y  dow iedzie liśm y się, ja k  
w yg ląda ją  ew akuow ani i ja k  w y -

gląda ewakuacja. Po przybyciu 
transportu  kom endant obozu dal 
rozkaz, aby obóz u tw o rzy ł sobie 
w łasny samorząd i  po lic ję, bo 
„S S -ow cy“  nie będą się już  w trą ­
cać do w ew nętrznych stosunków 
obozu.

16 k w ie tn ia  od wczesnego ra n ­
ka wszyscy „S S -ow cy“  b y li już  na 
nogach; zapanowała pomiędzy n i­
m i panika, nam  zaś nie pozwolono 
wychodzić z b loków , spoglądaliś­
m y ty lk o  przez okna.

W  obiad wypuszczono nas z blo 
ków. W ładcy opuszczali swe ba­
rak i, każdy z plecakiem  i  ka ra b i­
nem; zdawało się, że już  tu  nie 
powrócą nigdy. Zostały ty lk o  po­
s te runk i p rzy karabinach maszy­
nowych.

O godz. 2 po po łudn iu  „lage r- 
ä ltester“  rozdał na każdy b lok  je ­
dną b ia łą  flagę, dla umocowania 
na kom inach na znak, że obóz pod 
daie się dobrowolnie. W śród w ięź­
n iów  zapanowała radość, cieszy­
liśm y , się, że za chw ilę  będziemy 
w o ln i. N iestety, stało się inaczej. 
O godz. 6 w ieczorem  w jecha ł ha 
motorze kom endant obozu i  kazał 
białe f la g i na tychm iast zdjąć. Za 
n im  zaś p rz y w le k li się „S S -m an i“ . 
Rozczarowanie nasze by ło  ogrom ­
ne; co teraz będzie —  pytano?

Od czterech dn i w  obozie pano­
w a ł głód, nie dostawaliśm y już  
chleba, ży liśm y nadzieją i  ne rw a­
mi, gotowano nam  ty lk o  rzadki 
kapuśniak, dwa razy dziennie i 
w ięcej nic.

Dzień staw a ł się miesiącem' dla 
nas. W ieczorem 18 k w ie tn ia  za­
częto szeptać, że ju tro  będzie o- 
bóz ewakuowany, ale dokąd? W 
magazynie oprócz k ilk u  w orków  
żyta nie by ło  kom ple tn ie  nic, nie 
w iadomo więc, co nam  dadzą na 
drogę, napewno k u lk ę  w  głowę. 
Rano 19 k w ie tn ia  wyszedł rozkaz, 
że obóz będzie ew akuowany do 
Dachau, t j .  że około 300 km . trze ­
ba iść na nogach. Podzielono nas 
na grupy. Pierwsza grupa w y ru ­
szyła o godz. 9, druga, o 11, trze ­
cia o 3, a ostatn ia o 5,30. Na dro - 

! gę dostał każdy l i t r  kapuśniaka i 
pó ł l i t r a  żyta surowego; w o lno  by 
ło ponadto zabrać z sobą dwa ko­
ce. Przed w yjśc iem  „S S -m an i“  la ­
ta li po obozie ja k  wściekłe psy, 
aby ktoś n ie  pozostał gdzieś ze 
zdrowych. Z żyjących m og li pozo­
stać jedyn ie  ty lk o  tacy, k tó rzy  le -

żeli n iep rzytom n i na rew irze  i  na­
w e t im  się nie śniło, że obóz ewa­
kuu ją .

W yruszyłem  z osta tn im  trans­
portem  o 5,30, P rzy w y jśc iu  zau­
ważyłem  na bram ie dużą tab licę 
z napisem, że obóz został ew aku­
owany z powodu choroby tyfusu.

Dzień 19 k w ie tn ia  b y ł w y ją tk o ­
wo ładny. C ieszyliśm y się, że po­
goda pomoże nam w  marszu. Do 
wieczora uszliśm y zaledwie 5 km . 
Każdy czuł w ie lk ie  zmęczenie; nie 
by liśm y przyzw yczajen i do m a r­
szu. Pozwolono się nam  rozłożyć 
na polanie, by liśm y  pewni, że tu  
spędzimy noc. A le  up łynę ło  nie 
w ięcej, ja k  pó ł godziny, a „SS- 
rnani“  da li rozkaz, aby wstaw ać i 
maszerować dale j. Zaczął padać 
deszcz; noc przyszła cieplna, d ro ­
ga by ła  g lin iasta. Po drodze spo­
tyka liśm y rozb itków  i  uc iek in ie ­
rów  niem ieckich. Przede m ną z 
trzecie j p ią tk i wyszedł jeden 
Francuz; nie m ógł iść, w ięc usiad ł 
na kam ieniu. „SS-m an“ , k tó ry  
szedł za nam i zapyta ł: „N ie  idziesz 
da le j?“ , ten ruchem  g łow y odpo­
w iedział, że nie, w ięc h itle row iec  
p rzys taw ił m u bez nam ysłu lu fę  
karab inu  do g łowy, pociągnął za 
cyngie l i  chłopak z w a lił się z ka ­

mienia. Od te j c h w ili pow tarza ło 
się to bardzo często, im  dale j, tym  
więcej spotyka liśm y trupów , leżą­
cych, w  końcu padał s trza ł za 
strzałem. Pędzono nas tak  całą 
noc bez wypoczynku. Dopiero nad 
ranem pozwolono na postój w  m a­
łym  gęstym lasku; tam  odpoczy­
w a liśm y do wieczora. Zmęczeni, 
zm oknięci i  g łodni, k ła d liśm y  się 
na m okre j traw ie  i  zasyp ia li; o 
jedzeniu nie było  m owy. Tak m a­
szerowaliśmy ti'zy  noce, czwarte j 
nocy około godziny p ią te j w pę­
dzono nas do lasu, gdzie m ie liśm y 
przeczekać do wieczora. N iestety. 
Po up ływ ie  godziny wyszedł roz­
kaz opuścić las i marsz dalej. 
Nogi odm aw ia ły  posłuszeństwa. 
A le  co zrobić, zostać to k u lk a  w  
głowę. Nagle da ły  się słyszeć strza 
ły  karab inów  maszynowych, za­
częto nas pędzić, byle prędzej i 
prędzej. S trza ły, strzały, a nas 
wpędzono znów na spoczynek do 
lasu, k tó ry  b y ł położony na lewo 
od drogi. M usie liśm y przejść trzę-

i w a rko t samolotu. Zaczęto szep­
tać, że zbliża się f r o n t . . .

Znów  rozkaz, opuścić las i  to 
szybko, znów ta straszna łąka, a 
trzeba ją  przejść, aby dostać się 
do szosy. Nagle zdziw ienie: nie 
strze la ją  tych, k tó rzy  ugrzęźli no­
gami w  bagnistej łące.

„S S -m anów “  coraz m nie j, ucie­
kają. Zatrzęsła się ziem ia pod 
nogami. Nad nam i samolot. B y ­
łem w tedy  w  ostatn ie j setcę i o- 
sta tn ie j piątce. W idzia łem  w ięc 
wszystko dokładnie. „S S -m an i“  za 
częli uciekać do pobliskiego lasu; 
w  tym  ukazały się ta n k i z b ia łym i 
gw iazdami. K toś k rzykn ą ł: A m e­
rykan ie ! —  Jesteśmy w o ln i! N a­
deszła chw ila  nie do opisania. 
A m erykan ie  z pierwszego tanku 
daw a li znaki rękam i, aby zejść 
do row ów  i  zostawić im  drogę 
wolną. N ic nie pomogło. Z a ta ra ­
sowano drogę. Czołgi m usia ły  się 
zatrzymać. Jedni zaczęli się cało­
wać pomiędzy sobą, drudzy b ieg li 
do maszyn, w drapu jąc  się na nie,

sawiska torfowe, co dla w ie lu  b y - aby pow itać oswobodzicieli, in n i
lo nieszczęściem, a potem do la ­
sku. Już n ik t  nie posiadał suchej 
n itk i na sobie, trzęsło nam i z im ­
no. U lokow a liśm y się, ale nie na 
długo, ponownie doszły odgłosy 
strzałów  karab inów  maszynowych

18 miliardów ton uięgla brunatnego
posiadam y na Ziem iach Odzyskanych

Społeczeństwo polskie jest dość 
dobrze zorientowane jeże li cho­
dzi o zasoby 1 znaczenie węgla 
kam iennego w  Polsce, natom iast 
m a ło  po in form ow ane jest o m łod  
szym bracie węgla t j .  o węglu 
bruna tnym .

Zainteresowanie węglem  b ru ­
na tnym  przed w o jną b y ło  w  Pols 
ce znikom e, je dyn ie  na W o łyn iu  
i w  Pofcnańskiem w ydobyw ano, 
przeważnie systemem od kryw ko  
w ym , pewne p a rtie  węgla b ru ­
natnego, W ęgiel ten b y ł dość l i ­
chy w  ga tunku i  raczej p rzypo­
m in a ł wysuszony to rf. Eksploa­
tac ja  na szerszą skalę nie op ła­
cała się. choćby z tego powodu, 
że węgla kam iennego b y ło

W ś r ó d !  z w a ł ó w  S a d u

Statki polskie na morzach
Gdańsk. (API). Wobec fa l i  m ro b y ł do Rotterdam u. Jest to jeden 

zów, ja k ie  ogarnęły Polskę z n ie -! z- n ie licznych statków , k tó rem u 
słyehanym i trudnościam i wa lczyć j się uda ło  przebyć zam arznięty
m usi nasza żegluga. H o lo w n ik i 
portowe codziennie kruszą lód w  
kanałach i basenach, k tó re  stale 
zamarzają. Do Gdańska p rzyby ł 
ostatn io statek am erykański 
„C ia rk s w ille  V ic to ry “  k tó ry  przy 
szedł z Savannah z ładunkiem  
734 kon i i  358 ton paszy. Na 3ku-

kanał K ilońsk i.
M /S  „Lech is tan“  opuścił G dy­

nię dziś z ładunk iem  cu k ru  i b la ­
chy cynkowej. Po p rzybyc iu  do 
A n tw e rp ii uda się do A le ksan drii 
i innych po rtów  Lewańtyńskich . 
„S ta low a W ola“  opuścił w  dn iu  18 
grudnia B ra z y lijs k i p o rt Bahia z

tek uc iąż liw e j podróży przez oće- i ładunkiem  drobnicy, k ie ru ją c  się 
an i  częstych sztorm ów 34 konie j do A n tw e rp ii, oraz dale j z ładun .
padły podczas te j podróży.

Podróże naszych s ta tków  m im o 
tych trudności odbyw ają się na ­
dal. S tatek pasażer^ko-towarowy 
„Ś ląsk“  przebył cieśninę Sund 
i  p rzy jazd  jego do Londynu na­
s tąp ił, wczoraj.

S/S „H e l“  odbywa obecnie swo 
ją  16 podróż na trasie G dynia — 
R otterdam  —  A n tw e rp ia  —  Gdy­
nia. Przezwyciężywszy ciężkie 
trudności żeglugowe, statek p rzy-

kiern baw ełny do G dyni. Podróż 
powrotną do G dyn i . „S ta low a 
W ola“  odby ł w  ciężkich w a ru n ­
kach żeglugowych tak, że m usiał 
dwa dn i stać na ko tw icy  w  po r­
cie szwedzkim  Malmoe. Dopiero w  
dn iu 7 bm. stanął u nadbrzeża a- 
m erykańskiego. „B ia ły s to k “  w  
dn iu 30 stycznia br. opuścił M on­
te V ideo z ładunk iem  drobn icy 
do .portów  Santos i  R io de Janei­
ro. W  R io de Janeiro  statek za-

ładu je  bawełnę po czym w yruszy 
w  podróż pow ro tną do Gdyni. 
„B a łty k “  p rzyb y ł do Bostonu z 
ładunkiem  po lsk ie j su rów k i że­
liw n e j. W  drodze pow ro tne j za­
bierze do G dyn i drobnicę »z p o r­
tów : B a ltim ore  i  Nowego Jorku.

„B o rys ła w “  w yru szy ł w  dn iu  12 
stycznia z Nowego Jo rku  z ła ­
dunkiem  am erykańskiego węgla 
do duńskiego, po rtu  Aarhus, gdzie 
w  c h w ili obecnej bierze ładunek 
bekonów i  masła d la  Polski.

„W iln o “  opuścił p o rt norw e­
ski Nansos, w  dn iu  5 bm. udając 
się w  dalszą podróż poza pas po­
la rn y  a m ianow ic ie  do N a rw ik u  
po rudę żelazną. Jest to pierwsza 
podróż jaką po lsk i statek odby­
wa po w o jn ie  do N orw egii. „W il­
no“  ze względu na panujący okres 
c iężkie j z im y i sztorm ów odbywa 
swą podróż w  n iezw ykle  tru d ­
nych w arunkach  żeglugowych.

w bród. Ogólne zasoby węgla b ru  j m ejszych w  Polsce o miąższości 
natnego obliczono przed w o jną  I 40 do 50 m etrów , 
na ea 1.5 m ilia rd ó w  ton. j Gorzej znacznie przedstaw ia

Tą sytuacja zm ien iła  się ra d y - ! się sprawca uruchom ien ia innych
ka ln ie  po w o jn ie . Na Ziem iach 
Zachodnich znalazły się ogromne 
zasoby węgla brunatnego, dosko 
nałego w  gatunku, eksploatowa­
nego różnym i sposobami, przy 
pomocy na jbardz ie j nowoczes­
nych urządzeń, a poza tym  dał 
się odczuć gw ałtowny« b rak w ę ­
gla kamiennego. Na Z iem iach 
Zachodnich zna jdu je  się —  w e­
d ług  dość. p row izorycznych o b li­
czeń —  oko ło 18 m jlia rd ó w  ton 
węgla brunatnego, rozrzuconego 
w  fo rm ie  p ły tk o  leżących niecek 
na ca łym  terenie Śląska Dolne­
go i Z iem i Lubusk ie j. W ęgiel ten 
s tanow ił bazę surowcową dla nie 
m ieckiego przem ysłu p a liw  p ły n  
nych.

N iestety w sku tek dz ia łań  w o­
jennych przem ysł .górniczy w ę­
gla brunatnego został w  znacz­
nym  procencie . zdewastowany. 
Masżyny i bagry  zosta ły  ¿dekom 
pletowane lu b  w yw iezione, u rzą­
dzenia i  maszyny pomocnicze w  
całości zniszczone, kopa ln ie  zala­
ne wodą, słowem ogólny obraz 
b y ł —  i  jest jeszcze —  op łakany. 
T y lk o  k ilk a  kopa lń  Zachowało 
się w  stanie zadowalającym, w  
te j liczb ie  na jw iększa kopa ln ia  
„T u ró w “  ko ło  Ż ytaw ca. tuż na 
samej gran icy po lsko-n iem iec­
k ie j. K opa ln ia  ta dz ięk i doskona 
ły m  urządzeniom  m echanicznym  
w ydobyw a, systemem o d k ryw ko ­
w ym  około 6.000 m  sześcien­
nych  węgla na godzinę. D o tych­
czas w ydobyto  łącznje ponad 
1.200 tys. ton, które, k o le jka m i 
przewieziono do fa b ry k i benzy­
ny syntetycznej, leżącei ju ż  po 
d rug ie j stronie gran icy . P ok łady 
w  Ż y taw cu należą do najpotęż-

Zycie kulturalne w krafu
Według danych ogłoszonycli w osta^niiE 

numerze „Wiadomości statystycznych“ oa 
derenie Polski istnieje 26 orkiestr zawo­
dowych, podlegających kóntro^ Minicter- 
sitwa Kulf(ury j Sztuki, z czego 6 filhar- 
nionicznyeh. 17 orkiestr jest państwowych 
lub subwencjonowanych przez państwo. 
Liczba osób zatrudnionych w orkiestrach 
wynosi ogółem 1035. W m. st- Warszawie 
istnieją 4 orkiestry zawodowe. Łódź po. 
Biada 3 orkiestry, w tej liczbie jedną fil­
harmonią. W Gdańsku istnieją dwie orkie. 
gtry. Województwa kieleckie i lubelskie 
posiadają 2 orkiestry, w t e.i ilczbie 1 fil­
harmonię. Województwo poznańskie ma ? 
orkiestry, woj. wrocławskie 2 orkiestry, 
w tym 1 Filharmonię, woj. śląskie 4 or­
kiestry. w tej liczbie 1 filharmonię, woj. 
krakowskie 2 orkiestry, w tym 1 filhar­
monię.

*
W najbliższym czasie przybędzie 

Polski p. Joxe, naczelny dyrektor Insty­
tutu międzynarodowego porozumienia na 
polu kultury.

He
Na terenie Pomorza Zachodniego akcja 

oświatowa dla dorosłych zatacza coraz 
szersze kręgi. Wydział Oświaty i Kultury 
dla Dorosłych przy Kuratorium Szkolnym 
w Szczecinie zorganizował dot,ychczas 457 
kursów, liczących 12.186 Os^b dorosłych* 
W ub. roku szkolnym korzystało z nauki 
4.559 osób dorosłych na 202 kursach przy 
obiadzie 413 nauczycieli. Obecnie liczba 
nauczycieli wzrosła do 845. Na t ercnie 
woj. szC7-eCi’,,sk«ego czynnych jest, 369 kur­
sów dokształcających z zakresu szkoły 
powszechnej przy stanie 7.486 słuchaczy 
i 533 wykładowców, Kursów repołoniza. 
cyjnyeh zorganizowano 67. Liczą one 1.812 
słuchaczy 1 141 nauczycieli. Szkół po­
wszechnych dla dorosłych zorganizowane 
3. Z nauki korzysta 601 uczniów. W 11 
szkołach średnich uczy sie 2.014 osób, 
przy obsadzie 109 nauczycieli.

Z zakresu szkolnictwa średniego Wy, 
dział Oświaty zorganizował 7 kursów przy 
stanie słn^aczy 274 i 34 nauczycieli. Po­
za ty«« na Pomorzu Zachodnim czynny 
jest jeden uniwersytet internatowy, 2 
znajdują $ię w stadium organizacji. UnL 
wercytetów powszechnych jest czynnych 
6. Wykłady dla dorosłych prowadzone są 
w 79 domach spoleczno-oświatowych i 382 
świetlicach. Poza tym zorganizowano 224 
zespoły t eatr**Ine; 201 chóralnych i 23 W. 
strumentalne.

Przy Akademickim Kole Polonistów ł 
Sławistów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
powstała Sekcja Toatrolog»czha, której 
zadaniem będzie szerzenie wśród młodzie" 
ży akademickiej wiedzy z zakresu teatru, 
organizowanie wykładów i dyskusji tia 
temat wytwórczości dramatycznej oraz 
zaznajamianie się ze sprawami t ec‘‘,oi(;z- 
nymł sceny. Sekcja znajduje się pod opie­
ką dyr. Osterwy.

*
Teatr Mały w Poznaniu wystawił ko­

medię J. Korzeniowskiego „Stary Kawa. 
ler“ w reżyserii L. Stępowskiego.

*
Teatr Kukiełkowy w Białymstoku w se, 

zonie 1946 r. dał 56 przedstawień dla 
dzieci, występując zarówno w mieście, jak 
i po wsiach województwa białostockiego.

*
Na afisz Teatru Kolejarza w Krakowie 

wchodzi 3-aktowa farsa Arnolda i Bacha 
Pt. .«Syn pięciu ojców". Sztukę reżyseru. 
je Eugeniusz Załucki, który jednocześnie 
gra rolę główną.

❖
Państw. Teatr Wojska Polskiego w Ło

dzi przygotowuje wystawienie baśni dra­
matycznej jednego z najwybitniejszych 

, , _ _ , , pisarzy radzieckich S. Marczaka pi. „12
O il o k o ło  <0 p ro c . c z y s te g o  WQy#rniiesięcy“ w przekładzie Z. Szleyeuowej.

całow ali obłocone czołgi, a pozo­
s ta li posiadali na brzegach rowów, 
płacząc z radości ja k  małe dzieci, 
że p rzeżyli to wszystko i  że są już 
w o lnym i.

Olek z Zawiercia.

kopalń. Z powodu b raku  prądu 
elektrycznego (zakłady te b y ły  
w  całości ze lektry fikow ane) n je  
można uruchom ić  nawet ty c h  ko 
palń. k tó re  posiadają w szystk ie  
—  lu b  nieom al wslzystkie — po­
trzebne maszyny. K oszt odwod­
nien ia jes t poza tym  ta k  wysoki, 
że na jpraw dopodobn ie j n ie  o p ła ­
ci się tego uczynić. Natom iast 
zupełn ie  rea ln ym  pom ysłem  bę­
dzie uruchom ienie nowych ko ­
palń. W ęgiel b runa tny Z ie m  Od­
zyskanych należy ga tunkowo do 
na jlepszych w  Europie. Zaw iera

gla, bogate dom ieszki tlenu, w o­
doru, soli m in e ra lnych  itp., na­
dając się doskonale suchej desty 
la c ji. (al.)

Reiyseruje R. Kowalewska.
*

Teatr Miejski w Białymstoku wystawił 
komedię Mariusza Maszyńskiego w 3 ak­
tach pt. „Koniec i początek' .

Rejestracja stowarzyszeń i związków
na Ziemiach Odzyskanych

W  a r  s z a w  a. Celem utrzyma 
niia jednolitej polityki w  stosun­
ku do stowarzyszeń rejestrowa­
nych oraz w  stosunku do związ­
ków, stowarzyszeń lub innych 
osób prawnych, pragnących obrać 
swą siedzibę na obszarze Ziem  
Odzyskanych, Ministerstwo Z. O. 
ustaliło następujący tryb postę­
powania przy rejestracji tych sto­
warzyszeń 1 związków.

Pi-zed wciągnięciem stowarzy­
szenia do rejestru stowarzyszeń 
i związków Urząd Wojewódzki 
winien, po stwierdzeniu w ym o­
gów formalnych, zasięgnąć opinii 
Wojewódzkiego Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznego oraz w  za­

leżności od przewidzianego sta­
tutem charakteru stowarzyszenia 
—- urzędów w  tej dziedzinie kom­
petentnych. Po sformułowania 
zaś swej opinii całość akt nade­
słać do wglądu Ministerstwu Ziem  
Odzyskanych, które w yda de­
cyzję.

Sprawy stowarzyszeń i związ­
ków. które swą siedzibę obierają 
na obszarze podległym kompeteti 
cji Ministerstwa Administracji 
Publicznej, należy kierować do 
tego Ministerstwa niezależnie od 
tego. czy działalność danego 
związku lub stowarzyszenia obej­
mować ma swym  zasięgiem rów­
nież tereny Ziem Odzyskanych.

E u s t a c h y  C z e k a l s k i

»Trzynaście opoiuieści« )
K s a w & r e y o  P r u s z y i i s M e g o

K saw ery Pruszyński po w o jn ie  
obecnej zw ró c ił na siebie uwagę, 
ja ko  publicysta, jako  au tor prze­
żyć żołn ierskich. Jest n ie w ą tp li­
wym , iż należy on do przednich 
in te lig e n c ji p isarsk ich o w ie lk ia j 
chłonności k u ltu ra ln e j. In teresu je  
go nie ty lk o  rzeczywistość po l­
ska. W ra ż liw y  jego mózg rea­
guje na złożone ob ja w y naszej 
współczesności bardzo czule. P ru - | 
szyński jest in te lek tua ln ie , wszech ! 
stronn ie przygotow any do tego 
rodzaju rea kc ji. M a solidną, u n i­
wersytecką podbudowę. U m ie ję t­
ność posługiw ania się le k tu rą  i • 
obserwacją zdobył zapewne nie 
ty lk o  przez metodyczną pracę w  
sem inariach. Już przed w o jną  
w iele podróżował. U m ia ł zawsze 
odnaleźć ludzi, k tó rzy  św iatłością 
l  ta lentem  głęboko rzeźb ili kszta łt 
naszej współczesności.

W ojnę niedawną przeżył w  sze­
regach po lsk ich na Zachodzie. 
Poznał wszystkie gorycze tu łacz­
k i. Nagrom adził sobie skarby

wrażeń i  obserwacji. W rażenia 
te i  obserwacje n iek iedy sta ją  się 
głosem te j w ie lo tys ięcnej masy 
po lskie j, k tó ra , ja k  i on, w  w a l­
kach na Zachodzie k rw a w iła  o 
wyzw olenie O jczyzny spod n ie ­
m ieckie j okupacji. Jego książka 
„B y ło  to pod N a rw ik “  stała się 
ta k im  dokum entem  naszej naro­
dowej ka lw a rii.

Obecnie „C z y te ln ik “  w yda! 
„T rzynaście opowieści“  tegoż au­
tora. I  ta książka jest dokum en­
tem, choć pozornie rzeczywistość 
idzie tu  w  parze z lite ra c k im  myślę 
niem. Cenną i  arcyciekawą w  tych 
opow iadaniach jest w łaśnie owa 
rzeczywistość. Jest otfs. bardzo 
specyficzna, bardzo polska. T y lko  
Polak czytając tę książkę, ro zw i­
b ru je  się na dobre, odczuje całą 
głębię w  specyficzności doznań. 
Zapewne czy te ln ik  obcy podzi. 
w iać będzie k u ltu rę  lite racką  au­
tora. Może nawet zain teresuje się 
m etodam i p racy lite ra c k ie j Pró­
szyńskiego. Ale tylko czytelnik

po lsk i znajdzie coś n a jis to tn ie j­
szego w  te j książce złożonej z 
trzynastu  opowieści, a bęćfącej 
jedną i  jedyną na rrac ją  o d o li i 
n iedo li polskiego żołnierza.

Te „Trzynaście opowieści“  K . 
Pruszyńskiegp p iów ią  wciąż o na­
szych bohaterach językiem  tak 
skrom nym  i  pozbaw ionym  wszel­
k ich  cech samochwalstwa, że nie 
każdy zauważy się w  te j masie, 
m alowanej raczej rodzajowo i  Cha 
rakte rys tyczn ie  jakieś cechy n ie­
zw ykłe. O t —  zwyczajnie, walczą, 
bo ta k i jest obowiązek żołn ierski. 
Końcowa opowieść p. t.: „Z ien ta - 
row e S karby“  coko lw iek odsła­
nia  ta jem nicę tych  serc żo łn ie r­
skich. P ijaczyna chorąży, Z ien­
tara, cieszący się najlepszą opinią, 
gdy przeczuwa swój niechybny 
koniec, w zyw a do siebie porucz­
n ika  W łodarczyka, żeby m u w  
zaufaniu wręczyć przechowywany 
skarb. Ten skarb ma służyć, za 
podw alinę pod budowę szkoły w  
rodzinnej wiosce. Szkoła ta musi 
m ieć n a trysk i i  place sportowe. 
Tak sobie w ydum a ł Z ientara, k tó ­
ry  n ic  w  życ iu  nie zaznał, prócz 
służby w  w o jsku.

P ruszyński w  swoich „T rzyn a ­
stu Opowieściab“ arze-suwa nad

nam i dużą galerię f ig u r, w zię tych 
na pewno z najbliższego otocze­
nia. Są one żywe, realne, w yró ż - 
nicowane. Na pewno czy te ln ik  — 
żołnierz z a rm ii zachodniej pozna 
w  tych postaciach swoich znajo. 
mych. C zy te ln ik  k ra jo w y  po­
przez te f ig u ry  może dostrzec ja ­
koś podobiznę ze swoim  synem, 
k rew nym  czy znajom ym . T e  o- 
powieści n iek iedy będą m usia ły 
zastąpić najdroższą pam iątkę po 
naszych poległych, zaginionych, 
zam ordowanych żołnierzach.

Książkę rozpoczyna opow iada, 
nie p. t.: „C z łow iek z rokokow e­
go kościa ła“ , później idą narrac je  
„M adonna M ik u liń s k a “ , „Trębacz 
z Sam arkandy“ , „Spadochronny 
w itra ż “ , „O  głowę m urzyńskiego 
k ró la “ , „O dejścia i  po w ro ty “ . 
Kończą opowieści: „Podrzucona 
książka“ , „Różaniec z grana tów “ , 
„G w iazda w y trw a ło ś c i“ , „C ień 
G ru z ji“  i  „Z ien ta row e  skarby“ . 
W szystkie te opowieści b y ły  d ru ­
kowane w  różnych czasopismach. 
W w yd an iu  ks iążkow ym  uzupeł­
n ia ją  się wzajem nie. Tw orzą n ie ­
dostępny dla  nas do niedawna 
św ia t przeżyć w o jennych na f ro n ­
tach a lianckich . N iek iedy opo­
wieść jakaś ja k  „Trębacz z Sa- 
raa rkandy", poruszy w  nas s tru ­

ny legendy. N iek iedy au tor us i­
łu je  obudzić w  nas m istyczne 
zw iązk i pom iędzy przeżyciam i 
w o jennym i a dolą ludzką. W  ogó­
le lu b i P ruszyński konstruow ać 
tak ie  „m istyczne“  zależności. Nie 
przeszkadza jednak taka kon ­
s trukc ja  w  oddaniu czegoś, co jest 
realniejsze, niż autorskie  w iąza­
dło. P raw dą pozostanie sam m a­
te r ia ł opowieści.

N iek iedy sam pom ysł lite ra c k i 
stanow i rezonans czegoś przeczy­
tanego, u trw a lonego w  pam ięci 
z le k tu ry . A le  i  wtedy^ „P odrzu­
cona książka“  staje się ' p raw do­
podobna, bo Pruszyński rozporzą­
dza bogatym  m ateria łem  obser­
w acy jnym  z w o jn y  ze środowiska, 
k tóre zna bezpośrednio. Zręcznie 
um ie skojarzyć wspom nienie L e ­
lewela czy „K s ię g i P ie lg rzym - 
stwa“  z prozą doznań "o ficerskich 
podczas ofensywy 1944 r. Opo­
wieść taka  to ja k  a rka p rzym ie ­
rza m iędzy daw nym i i  obecnym i 
w a lka m i Po laków  o wolność.

W ie lką  ekspresyjność udało się 
uzyskać, Pruszyńskiem u w opo­
w iadan iu  p. t. „Różaniec, z g ra ­
na tów “ . Jest to znów u tw ó r syn­
te tyzu jący w o jnę  na fronc ie  za­
chodnim z wałkami rewolucyjny­

m i w  H iszpanii. Na łożu śm ierci 
osiąga satysfakcję Józef Łaptak, 
kapra l, którego o fu kną ł w  Tu- 
de li ś liczny w ysrebrzony ad iu­
tant, n ie  uznający a rm ii rew o lu ­
cy jne j i leg ionu im. D ąbrow skie­
go. Oto z ja w ił się teraz z „K rz y ­
żem W alecznych“ , ja ko  p u łko w ­
n ik . A le  k a p ra l Ł a p tak  n ie  om ie' 
szkał przypom nieć m u  tam tych 
czasów!

Książka Ksawerego Pruszy la­
skiego na pewno zdobędzie sobie 
w ie lką  poczytność. W ysokie j f l  
w a lo ry  lite ra ck ie  zwrócą na nie­
uwagę w szystk ich  m iłośn ików  
pięknego słowa. Jest jednak W 
tej książce coś, co uczyn i z niW 
najm ilszą, drogą pam iątkę po na­
szych. braciach, kolegach i  ®y" 
nach.
> N ie  wszyscy jeszcze w ró c ili ^ 

Zachodu. Czas ju ż  na jwyższy, o> 
W szarych pracach w  naszym ro­
dzinnym  kole, \v  życiu narodo­
w ym  nie brakow ało n ikogo z ży­
jących. Wszyscy potrzebn i są na'  
szemu k ra jo w i

* )  Ksawery Pruwyńgki: Trzynaście 0
! powieści'. .¡OsyttlniŁ“ . 1945. Str. 520*
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Słucham y rad ia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO
Ra d ia  z  u w z g l ę d n ie n ie m  a u d y c j i

LOKALNYCH ROZGL. KATOWICKIEJ  

Środa, dnia 12 lutego br.
6.00 sygnał cza$u i pieśń poranna. 6.05

dziennik poranny,' 6.20 gimnastyka poran­
na; 6.30 muzyka, 6.57 sygnał czasu, 7.05 
muzyka, 7.35 zapowiedź 'programu na dzień 
bieżący, 7.40 koncert; 8.30 informacje o* 
Sólnopolskie. 8.40 skrzynka PCK; 8.50 
koncert życzeń, 11.30 koncert reklamowy,
11.57 sygnał czasu; 12.05 audycja dla 
świetlic robotniczych, 12.35 po!ska pieśń 
artystyczna; 13.00 muzyka obiadowa, 13.40 
allabef, muzyczny, 14.Ó0 audycje informa­
cyjne, 14.30 taniec i piosenka, 14.40 au­
dycja regionalna dla dzieci; 15,00 poga_ i 
danka przyrodnicza dla dzieci, 15.10 wę­
drówka z mikrofonem. 15.20 reportaż; 15.30 j 
portrety pisarzy, 15.40 utwory klarnetowe, j 
16.00 dziennik’ popołudniowy.; 16.30 utwo. ! 
ry A!essandro Scarlatti, 16.55 skrzynka j 
techniczna, 17.00 wiercze; 17.10 melodie i 
operetkowe. 17.43 na Ziemiach Odzyska­
nych, 17.55 z życia kulturalnego. 18.00 
sonata skrzypcowa; 18.30 nauka przy gło­
śniku; 19.00 audycja dla wsi, 19.15 wia- | 
domości sportowe. 19.20 życie kulturalne 
nad Olzą. 19.30 audycja chopinowska, i
19.57 sygnał czasu; 20.00 dziennik wieczór j
ny, 20.25 nowości muzyczne; 21.00 nowe ; 
książki, 21.15 u naszych przyjaciół, 21.45 j 
Radiowy Uniwersytet Ludowy, 2 2M  kwa ! 
drans prozy; 22.15 program na jutro; 22.25 j 
audycja rozrywkowa, 23.00 rozmowa * Po j 
lą Gojawiczyńską, 23.10 Ostatnie wiadomo I 
ści dziennika radiowego, 23.30 zapowiedź J 
Programu na dzień nag^ępny, 23.35 kon, j 
cert życzeń, 23.55 streszczenie • ważniej- 
R*ych wiadomości* dziennika radiowego; | 
23.30 zapowiedź programu na dzień następ 
ny, 23.35 koncert życzeń; 23.55 stres/.cze_ I 
nie dziennika radiowego. 24.00 zakończe­
nie programu, t

Osadnictwo miejskie na Ziemiach Odzyskanych

Szerokie m ożliw ości dla in ic ja tyw y prywatnej
K a t o w i c e .  W  uzupełnie­

niu sprawozdania z posiedze­
n ia plenarnego komisji poro­
zumiewawczej dla spraw o- 
sadnictwa miejskiego na Z ie­
miach Odzyskanych przy Iz ­
bie Przemysłowo - Handlowej 
w  Katowicach, zamieszczamy 
poniżej w streszczeniu w yw o­
dy radcv  prawnego tej Izby, 
mecenasa Polikiera, omawia­
jące w  wyczerpujący sposób 
dekret z dnia 6 grudnia 1946 
r. o przekazywaniu osobom fi­
zycznym i prawnym prawa 
publicznego i prywatnego po­
niemieckiego mienia nierolni­
czego na Ziemiach Odzyska­
nych.

Z uwagi na doniosłość tych 
zagadnień, a w  szczególności 
przewidziane w  tym dekrecie 

•■koncesje dla in icjatyw y p ry ­
watnej, w v wody te spotkają 
sig niewątpliwie z ogólnym za 
interesowaniem. (Redakcja)

„Można bez przesady powie­
dzieć, że zagospodarowanie Ziem  
Zachodnich jest najważniejszym  
gospodarczym i politycznym za­
daniem, które przypadło Polsce 
w czasie je j całego istnienia“ —  
pow iedzia ł m in is te r M inc  na kon ­
fe re n c ji prasow ej w  dn iu  16 l i ­
stopada 1946 r.. zw o łane j te oka­
z j i  uch w a len i^  D an iny N arodo­
w ej.

Do zagadnienia tego musieliś­
m y przystąpić już w  roku 1945, 
gdy zaledwie um ilk ły armaty, 
kiedy trzeba było odrazu obej­
mować Ziemie Odzyskane, admi­
nistrować i gospodarzyć. Nastę­
puje jednak chw ila , k iedy  do za­
gospodarowania Z iem  O dzyska­
nych trizeba podejść planowo.

Pod ty m  aspektem należy roz­
pa tryw ać  osta tn io wydane dwa 
dekrety, a m ianow ic ie  dekret a 
25. 7. 46 o ustroju rolnym  i osad 
nictwie na Ziemiach Odzyska-

Powódź nas nie zaskoczy
Sztaby obrony technicznej w pegatowiu

Warszawa. Wobec u trzy ­
mującej się grubej pow łoki 
lodowej na Odrze, zwłaszcza 
dolnej, stanu zabezpieczenia 
mostów prowizorycznych, du 
źej ilości w raków  w  nurcie 
i grożącej skutkiem  tego po­
wodzi, M in isterstw o Z. O. po 
lec iło  wojewodom pow oła­

nie przy wojewódzkich ko-, 
m it etach sztabu technicznej 
obrony z udziałem wojska, 
Dróg W odnych, Kole i Pań­
stwowych, W ydzia łu  Komu­
nikacyjnego i W odno-M elio­
racyjnego.

Techniczny sztab winien 
być tak zorganizowany, aby

Komisja Specjalna karze
za niedbalstwo w służbie

Wrocław. Delegatura K o m is ji 
Specja lnej do w a lk i z nadużycia­
m i i szkodnictwem  gospodarczym 
skierow ała do obozu pracy przy­
musowej Naczelnika Obwodowe­
go U*zędu Likwidacyjnego na 
m ias to  W a łb rz y c h , W ła d y s ła w a  
Terleckiego,

Na podstawie dochodzeń usta­
lono, że T e rleck i w  czasie od 19. 
października 1945 do 14. paździer­
n ika  1946 r. w  W ałb rzychu , bę­
dąc na stanow isku k ie row n ika  
Obwodowego Urzędu L ik w id a . j 
cyjnego. nie dope łn ił o b o w ią z - '

ków swoich, gdyż nie kontrolo­
w ał stanu magazynów rzeczy po. 
niemieckich i pozwolij na ich zni.
szczenię przez nienależyte zabez­
pieczenie. ja k  rów nież nie księ­
gował wzgl. nie poleci] księgo­
wać pozycji, dotyczących sprze­
dawanego przez niego m ienia po­
niemieckiego.

N iedbalstw o Terleckiego s tw a­
rzało m ożliwości popełnienia na. 
dużyć. Za niedbalstw o to skaza­
ny został na 6 miesięcy pracy 
przym usowej, (st)

w chw ili niebezpieczeństwa 
powodziowego mógł skutecz 
nie przeprowadzić obronę.

M in isterstw o zaleca woje­
wodzie wrocławskiem u spo­
wodowanie złożenia przez 
Dyrekcję Dróg W odnych 
szczegółowego raportu o sy­
tuacji na Nysie Łużyckie j i 
Odrze powyżej Kostrzyna, 
Dyrekcję zaś Kole i Państwo­
wych —  o sytuacji na mo­
stach, w  szczególności gra­
nicznych. Urzędy te w inny 
się niezwłocznie przygoto­
wać do rozmów z w ładzami 
Radzieckiej S tre fy Okupa­
cyjnej Niemiec, co do szcze­
gółów współdziałania przy 
obronie mostów granicznych.

Polskie Radio Warszawa 
nadawać będzie codziennie o 
godz. 16 komunikat meteoro 
logiczny i hydrologiczny. Ko 
mumkaty większej wagi na­
dawane będą o godz, 12, za­
leżnie od sytuacji.

nych oraz dekret, stanowiący 
przedmiot niniejszego artvku lu .

Dekret ustalający zasadę p ry ­
watnej własności w  miastach na 
Ziemiach Odzyskanych, jest prze 
pojony intencją ustawodawcy w  
kierunku odetatyzowania życia 
gospodarczego. M ien ie  n ie ro ln i­
cze na Z iem iach Odzyskanych, 
stanowiące w łasność państwową, 
obecnie prze jdzie w  ręce sekto­
ra pryw atnego i spółdzielczego.

Przepisy dekretu otwierają fo r­
malne możliwości dla nabywania 
względnie dzierżawienia przed­
siębiorstw różnego typu w  takim  
rozumieniu, w  jak im  nie może 
być to dokonywane na ziemiach 
starych. D ekre t ten stwarza na 
Z iem iach Odzyskanych postać in 
nego m odelu gospodarczego, niż 
na ziem iach starych, a m ianow i­
cie model ba rdz ie j libe ra lny . 
Jest to m y ś l zdrow a i twórcza, 
chodzi ty lk o  o w ykonan ie  i rea li 
zację tych  zam ierzeń.

Jak wiadomo, jednym z głów­
nych hamulców życia gospodar­
czego, tamujących normalny roz 
wój, w  szczególności inicjatywy  
prywatnej, są ustawy podatkowe 
i praktyki związane z wykona­
niem tych ustaw.

D ekret m ie js k i na Ziem iach 
O dzyskanych poświęca te j spra­
w ie w łaściw e miejsce.

Ustawodawca zrozum ia ł, że bez 
tzw. u lg  podatkow ych, a ściśle j 
usunięcia d y s k ry m in a c ji podatko

wej, nie da się rozwinąć praw dzi­
w ej gospodarki a w  szczególności 
pryw atnej. Spośród u lg  należy 
w ym ien ić , iż  mienie nabywane 
w trybie nowego dekretu oraz 
dokonywane inwestycje na Zie­
miach Odzyskanych, są zwolnio­
ne z przepisów podatku od tzw7. 
wzbogacenia wojennego, co oz na 
cza, iż władza skarbowa nie ma 
formalnie tytułu do żądania w y­
jaśnień, skąd osadnik w ziął pie­
niądze na założenie takiego lub 
innego przedsiębiorstwa.

N ie w ą tp liw ie  w ykonan ie  de­
k re tu  nie pójdzie po l in i i  in teresu 
fiskalnego, a uw zględn i w  p ie rw ­
szym  rzędzie kapitalne zagadnie 
nie zagospodarowania Ziein Od­
zyskanych. Jest to zasadniczy 
cel dekre tu  a nie doraźne k o rz y ­
ści kasy skarbow ej. Jest to sta­
nowisko M in is te rs tw a  Z iem  Od­
zyskanych.

M ocnym  akcentem, uzupe łn ia ­
jącym  przem ówienie mecenasa 
P o lik ie ra  było oświadczenie mgr, 
Reutt-Gozdawy, naczelnika W y­
dzia łu  Ministerstwa Ziem Odzy­
skanych, k tó ry  w  swoim  re fe ra ­
cie, om aw ia jąc na jp iln ie jsze  za­
dania Związane z rea lizac ją  de­
kre tu  podkreś lił, iż  podział ży­
cia gospodarczego na trzy sekto­
ry .  a to państwowy, pryw atny i 
spółdzielczy, nie jest jakąś grą 
taktyczną, nie stanowi jakiegoś 
okresu przejściowego, ale trwałą  
zasadę ustrojową, (Br)

Antypolskie wystąpienia 
arcybiskupa z Paderbam
Berlin, (obsł. wł-) Do długu 

go rejestru wystąpień anty­
polskich w stylu osławionego 
Shumachera. doszło jeszcze 
jednio. Przewodniczący Związ­
ku Polaków w Niemczech Przy 
byilski z Bochum, zwrócił się 
do arcybiskupa w Paderborn 
z prośbą o wptrowadzenie na­
bożeństw polskich dla polskiej 
ludności w miejscowości Wan­
ne.

W odpowiedzi na ten Ust 
czytamy miedzy jurnymi: „K o­
ściół stara sie umożliwić wszy­
stkim _ katolikom słuchanie 
Mszy Św- w ich języku ojczys­
tym, w tym jedinA wypadku 
prosimy przyjąć do wiadomoś­
ci, że ze względów psycholo­
gicznych nie możemy spełnić 
prośby skierowanej do Jego 
Ekeelencji k>s. Arcybiskupa“ .

„Właśnie teraz, gdy z nie. 
mieekiego wschodu (!) zostało 
usuniętych przez Polaków set 
k i tysięcy Niemców wbrew 
wszelkim prawom ludzkim i 
boskim, a w tym tysiące księ­
ży. którzy całkowicie splądro­
wani (w oryg. völlig ausfre- 
olündart“ ) i wynędzniali przy 
bywają do resztek państwa nie 
mieokiesro, stałoby sję sprze­
cznie z naszą godnością wpro­
wadzenie polskich nabożeństw, 
a zwłaszcza dla tych Polaków, 
którzy od dłuższego czasu prze 
bywają w Niemczech i opano­
wali język niemiecki"-

Niemiecki; arcybiskup z Pa­
derborn litu je  się nad dola 
swoich bliźnich, -krzywdzonych 
rzekomo przez Polaków, zapo­
mina 'natomiast; o tym, co jego 
współpleni i eńcy wyprawiali
przez 6 Lat w całej Europie.

Z całej Polski
Warszawa. Dnia 5. bm. o godz. | 

21 zostaj zam ordowany przez ban 
dę dyw ersy jną ksiądz N iedz ia ł­
kow ski, z p a ra fii Polska W ola 
pow ia t Radzyń. M ord  nosi cha­
ra k te r po lityczny. Ks. N iedz.ał- 
kow ski często z ambony potępiał 
dyw ersy jną  robotę band leśnych 
i naw o ływ a ł społeczeństwo do 
bra te rsk ie j w spółpracy dla dobra 
państwa i narodu.

Warszawa. W ydzia ł Przem y sło- 
w o-R o lny  „Spo łem “ zorganizował 
trzy  p rze tw órn ie  w ik lin y  w  w o ­
jew ództw ie  krakow sk im , poznań. 
skim  i  bydgoskim . P rzetw órn ie  te 
ko ru ją  i  p rzygo tow u ją  d la  celów 
handlow ych w ik lin ę , dostarczo­
ną przez spółdzielnie Samopomo­
cy Chłopskie j.

W  pierw szym  etapie przygoto­

wano, 50 wagonów w ik lin y  na 
eksport do Danii, Szw ecji i  S ta­
nów Z jednoczonych oraz 10 ton 
drew n ianych obręczy na beczki.

Kraków. Sąd O kręgow y w  K ra ­
kow ie skazał na karę śm ierci 
„Reichsdeutsęha“  Franciszka Wa 
cławskiego za to, że będąc na­
dzorcą budynków  kopa ln i „Le o ­
po ld “  zastrze lił jeńca angie lskie­
go, nie ustalonego nazwiska.

K rakó w . S taraniem  kup iectw a 
krakow skiego stanie w  K rako w ie  
pom pik  na m iejscu, gdzie h it le ­
row cy rozstrze la li ,w d n iu  28. 10. 
1943 roku  30 Polaków.

Poznań. W śród oskarżonych o 
przestępstwa przeciw ko Narodo­
w i Polskiem u w  w ięz ien iu  w  Po­
znaniu zna jdu ją  się: zastępca na­
m iestn ika  Rzeszy na okręg po­

znański Jaeger, dowódca cyta­
de li poznańskie j genera ł-m a jor 
E rnest M a ttem , m a jo r SS —  Służ 
by Bezpieczeństwa w  Poznaniu 
dr, H e rbe rt S trickne r. Przestęp­
cy c i w kró tce  staną p rze d . try b u , 
na lem  po lskim , by odpowiadać 
za zbrodnie popełnione podczas 
okupacji.

Poznań- Z inicjatywy Towa­
rzystwa Ornitol(>e i«mesro .o- 
twairta »ostała w hali wysta­
wowej Targów Poznańskich 
druga z rzędu wystawa drobiu.

Słupsk. We wszystkich mias 
taeh powiatowych Ziem! Słup 
sklej urządzone zostały wysta­
wy obrazujące osiągniecie go­
spodarcze odrodzonego. Pań­
stwa Polskiego. Najciekawiej 
przedstawia się wystawa do. 
robku g-oepodąrcaęsro w- Słup­
sku. gdzie, obok : statystyk o. 
KÓlnopolskich. szarotko'eą przed 
stawione osiągnięcia gospodar 
cze na terenie Ziemi Słup­
skiej.

widać było. że ofenzywa dochdzi punktu kulminacyjnego, 
•a atakowanie celów taktycznych, niszczenie nieprzyja­
cielskich składów benzynowych, węzłów kolejowych 
i tym podobnych obiektów wskazywało, że moment prze­
łomowy był blisko.

Tak nadszedł dzień 6 czerwca 1944 rku.
Ody przed wyjściem do biura nastawiłem radio, głos 

speakera zabrzmiał dziwnie obco, dziwnie podniecająco
i uroczyście:

— Allied paratroope landed in Normandy! Big Inva­
sion Armada pff Caen! Beaches seized!!! Thousands of 
heavy bombers in support of ground troops, German 
West Wall cracking!!! We secure beacheads!!! Ger-
nians taken .by surprise!1)

Magiczne słowa wypadały z głośnika, tłoczyy się do 
S ł o w y ,  nie dając odetchnąć ani ochłonąć. A więc była to 
inwazja! A więc zaczęło się!

Do biura przybyłem wyjątkowo wcześnie, studiując 
óo drodze nagłówki angielskich gazet. Przybyłem do 
^ shier Command tak wcześnie, że zjawiłem się tam już 
Po Wicku, który .normalnie bywał pierwszy. Zdziwienie 
moją punktualnością przemogło u niego nawet zaintere- 
swanie inwazją.

— Co sie stało, Bohdan? Może chory jesteś? Tak 
Wcześnie jeszcze cię tutaj nie widziałem. Pewnie ta 
inwazja...

Ktoś nastawił radio, łapiąc polski komunikat z Lon­
dynu.

Nasze oddziały posuwają się naprzód. Straty małe.
DclćlziaB- -nadocJiijpnowe połączyły sie r główm-mi siłami,
p -1' V'j-içfv a loHirnniarze w odowali w Normandii Wielka inwazyjna t r -  

” ¡o /fjć  v Ca en. Plai# zajr-i*. Tysiące ci'-¿kich bombowców wspomig* nd- 
a*v o: «- Niemiecki „wal U b o  jni“ wait się. Przyczółki na olażach zanew- 

• b®. Niemcy -zaskoczeni«
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Dałem sie namówić i od tego dnia wystukiwałem za­
jadle na biurowym Royal‘u ku wielkiej uciesze Wicka, 
a ku rozpaczy innych współpracowników, którym oczy­
wiście przeszkadzałem w pracy.

Dni płynęły monotonnie, raporty napływały jeden po 
drugim, będąc jedynym moim łącznikiem ze światem lot­
niczym, czasem zdarzyło się osobne pismo o zwycię­
stwach, czasem krótka notatka o stratach, kledzy moi 
ginęli i nie wracali z lotów. Butelki w barze mesowym 
zmieniały się w przyspiesznym tempie, plika zapisa­
nego papieru powoli rosła na moim biurku. Wreszcie gdy 
już mi sie zdawało, że do reszty wyczerpałem cierpliwość 
pułkownika, dostukałem sie do końca mych opowiadań, 
włożyłem je do pięknej teczki, w której mieściły się po­
przednio jakieś tajne raporty i zwróciłem się do Wicka, 
ciekawie się przyglądającego spoza sterty papierów:

— Teraz chyba jesteś zadowolony. Skończyłem ro­
botę i możemy te historię spokojnie do szuflady odłożyć, 
bo i tak nikt się nią nie zainteresuje.

— Poczekaj, panie, jeszcze ci z tego książkę zrobią. 
Zobacz57ć. — odparł optymistycznie Wicek.

— Nie bądź dziecinny. Postawię ci butelkę sherry, 
jeżeli masz rację, ale nie mam najmniejszych złudzeń. 
Raczej dalej będziemy pro kieliszku sobie sączyć.

Wicek wygrał butelkę, bowiem dziwnymi drogami to­
czą się losy świata i moje afrykańskie opowiadania nie 
pozostały długo w szufladzie. Niestety, drogi nasze się 
rozeszły i do tej pory pozostaje w nieprzyjemnej roli 
dłużnika. Znając jednak Wicka, wiem, że pewnego pięk­
nego dnia zgłosi się on po spłatę długu, wiem również, że 
butelka będzie przez nas obu szybko i dokładnie 
wysuszona.

125

Olsztyn. Złówkm.Y . został 
przez rybaków Spółdzielni 
Pracy „M iko ła jk i“ -na. jezio­
rze Sn i ar d w y  sum  — olbrzym, 
k t ó r y  w a ży  46 kar-

Szczecin. Na skutek starań 
Urzędu M orskiego - zaczarterow a. 
ny został jeden lodołamacz 
szwedzki d la  p o rtu  szczecińskie­
go. Poza ty m  prowadzone są 
pe rtra k tac je  w  spraw ie zakup ie­
nia  2-eh da lszych lodołam aczy 
dla Szcteecina z H o lan d ii i Danii.

Szczecin. W  styczniu na Pom o­
rzu Zachodnim  w  pow iatach 
W alcz i Choszczno rozdzielonych 
zostało d la  osadn ików  230 kon i 
z transportów  UNRR.A.

Nowość W ydawnictwa A  W IR

Zbigniew Grabowski

A N N A
A kc ja  te j pow ieści reprezen­
tu jące j na jwyższą klasę lite .  
racką rozg ryw a się w  A lpach 
szwajcarskich, w  atmosferze 
górskich szałasów, schronisk 
i ho te li, w  nieustannej walce 
z dziką przyrodą i bezwzględ­

ną m iłością.
Żądać we w s z y s t k i c h  

księgarn iach 645

Trojaczki w Bielawie
Bielawa. W  dn iu  1 lu tego 194T 

r, w S żpita iu  K a to lic k im  w  B ie­
law ie , na D o lnym  Śląsku, żona 
ob. Czubaka Stanisława, dyżur­
nego ruchu S tac ji B ie iaw a-D higs, 
powiła trojaczki.

M ie jska  Rada N arodowa w 
B ie law ie , celem przy jśc ia  z pa 
mocą matce tro ja czków , k tó re  
cieszą się zdrow iem , p rzyzn a ł* 
ob. Czubakowi doraźną pomoc w 
gotówce z funduszu Opiek; Spo- 
ifczne i w  wysokości 15.900 zł-
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Chaos rachunkotuyi i nadużycia

Osobliwa gospodarka b. prezydenta m
K ron ika  lokalna
W E W R O C ŁA W IU  —

Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kościu­
szki 49, telefon 253.

W JELEN IEJ GÓRZE —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kolejo­
wej 18, telefon 22-00.

W W A ŁB R Z Y C H U  —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Marszal­
ka Stalina 2, obok pl. Grun  
waldzkiego.

Wałbrzych- (cli.) Na dizierżo- 
niowskim dworcu kolejowym 
wskutek nieuwagi konwojen­
tów dostawczego przedsiębior­
stwa „Waranż“ — Łódź — 
spłoną! wagon bawełny. Wóz 
również uległ zniszczeniu.

Spalona, bawełna, przezna­
czona była dla W ytwórni Die- 
rig  w Bielawie-

Konwojenci Józef Freilich i 
Czesław Gałkiewicz, obydwaj 
mieszkańcy m. Łodzi, zostali 
zatrzymani przez P.U.B. Śledź, 
two trwa.

Wałbrzych, (cli). Maurycy 
Braun, właściciel sklepu spo­
żywczego w Bielawie (pow. 
Dzierżoniów), nie opłaciwszy 
podatków za m- grudzień 194(3 
r-. mimo czujności Urzędu Skar 
bowego. zlikwidował sklep ci. 
cliaęzem j zbiegł.

Drugim takim płatnikiem 
był niejaki Józef Goldman, 
właściciel piekarni w Dzier­
żoniowie- Ten również nie opla 
cił podatków, zlikwidował«kj^p 
i  zbiegł w niewiadomym kie­
runku.

W r o c ł a w .  W  biały dzień w  
godzinach popołudniowych usiło­
wano dokonać śmiałego napadu 
rabunkowego na kasę Obwodo­
wego Urzędu Likwidacyjnego we 
W rocławiu przy ul. Kościuszki 
Przebieg napadu przedstawiał się 
następująco:

Na korytarzu, przy kasie ok. 
godz. 13 siedziała dłuższy czas ja ­
kaś nieznajoma kobieta, a obok 
niej kręcił się niespokojnie je j 
towarzysz. Przy kasie był duży 
natłok ze względu na wpłaty  
przedpłat za meble poniemieckie. 
W chwili, gdy przy kasie nie by­
ło już żadnego klienta nieznajo­
ma kobieta weszła do pokoju, w 
którym znajdowała się kasa i za­
żądała od kasjera wydania pie­
niędzy, terroryzując go przy tym  
dwoma rewolwerami, przystawio

Wrocław, K om is ja  Specjalna 
do w a lk i z nadużyciam i zakoń­
czyła śledztwo w  spraw ie pre­
zydenta miasta Świdnicy, F e lik . 
sa Oiczyka i czterech innych o- 
skarżonych o nadużycia finanso­
we popełnione na szkodę Zarżą, 
du Miejskiego w Świdnicy.

O lczyk F e liks, pe łn iący w  S w id  
n icy stanow isko pe łnom ocnika 
Rządu, a następnie prezydenta m. 
Św idn icy, w  okresie od m aja  1945 
do stycznia 1946 nie dope łn ił o- 
bow iązku n a d z o ru  w yd z ia łu  ra ­
chunkowo - budżetowego Zarzą­
du M ie jsk iego i  dopuścił do zu­
pełnego chaosu w  te j dziedzinie. 
Zezw ala ł on pracow nikom  M ie j.  
skich Zak ładów  K o m u n ik a c y j­
nych na przeprowadzanie różnych 
napraw  w  tych  zakładach w  go­
dzinach poza s łużbowych na ich 
w łasny rachunek.

W  g ru dn iu  1945 i styczniu 1946 
pow ierzał B iu ru  B uch a lte ry jno - 
Rew izyjnem u pod f irm ą  „A. Bą- 
kowski i .1. Przybyłowicz“ w 
Ś w idn icy przeprowadzenie kon ­
t ro li rachunkowości w  cen tra l­
nym  zarządzie przedsiębiorstw  
m ie jsk ich  oraz p ra ln i i p ły w a ln i 
za wynagrodzeniem  22 tys. zl. —  
W ykonanie te j k o n tro li należało 
do bezpośrednich obowiązków 
służbowych pracownika Zarządu 
Miejskiego, Bąkowskiego.

W  s ie rpn iu  1946 prezydent O l­
czyk w yznaczył dyr. centralnego 
zarządu przedsięb iorstw  m ie j­
skich, Sommerowi różne dodatki 
do uposażenia bezprawnie mocą 
wsteczną od 1. stycznia 1946 r.’,

grupę operacyjną milicjantów, 
złożoną z kilkunastu osób. Oto­
czono sąsiednie domy i usunięto 
dla bezpieczeństwa ciekawą pu­
bliczność, znajdującą się w  po­
bliżu. W  ruinach jednego z do­
mów, funkcjonariusz M . O. zau­
ważył ściganą kobietę. Rozpoczę­
ła się wzajemna wymiana strza­
łów, w  w yniku której kobieta zo­
stała zabita, a je j towarzysz zdo­
łał zbiec.

Jakież było zdziwienie milicjan  
tów, gdy przy trupie zastrzelonej 
znaleziono perukę damską, 
płaszcz i chustki do nakrycia gło­
wy. Okazało się, że był to męż­
czyzna przebrany za kobietę 
Znaleziono przy nim dwa rewol­
wery oraz 25 szt. naboi.

Nieudały napad na kasę Urzędu

czym na raz ił m iasto na stra tę  
33 tys. zł., zaś w  dn iu  17, wrześ­
nia O lczyk wyda.} bezprawnie 
Edwardowi Dem ickiem u z m a­
ją tk u  m ie jskiego, konia. W  k w ie t 
niu 1946 O lczyk po b ra ł z kasy 
Zarządu M ie jsk iego p rzy  użyciu 
fikcy jn eg o  rach un ku  kw o tę  43.200 
złotych za rzekom o dostarczone 
koła samochodowe i  pieniądze te 
za trzym a ł dla siebie. Poza tym  
pod ją ł z kasy m ie jsk ie j 24 tys. zł. 
na podstaw ie sporządzonego przez 
Jana Sommera p o kw ito w an ia  za 
rzekomo należne m u koszty, 
związane z zakupem  samochodu 
pochodzącego z UN RRA. —  W 
czerwcu 1946 przyw łaszczy ł on 
sobie z funduszów  m ie jsk ich  kw o 
tę 10.370 zł., wypłaconą na pod­
staw ie podrobionego rach un ku  za 
roboty  szklarskie  a poza tym  
sprzedał darow any Zarządow i 
M ie jsk iem u przez dem obil ra ­
dziecki samochód osobowy za 80 
tys. zl., z k tó rych  20 tys. z ł. za­
trzym a ł d la  siebie, a za pozo­
stałe 60-tys, z ł zakupił samochód 
osobowy, stanow iący własność 
poniemiecką, k tó ry  w yre m on to ­
w a ł na koszt Zarządu M ie js k ie ­
go i za trzym ał dla siebie.

Dalsza lis ta  przestępstw b. p re ­
zydenta Ś w idn icy  obe jm uje  m. 
in. bezprawne przekazanie na ko 
rzyść spó łk i „T ra n sp o rt“ , w  k tó ­
re j b y ł udziałowcem , przydz ie lo­
nego przez M in . A d m in is tra c ji 
Zarządow i M ie jsk iem u samocho. 
du UNRRA,

Dokonana w  okresie jesiennym  
1946 r. przez delegata M in . Z iem

iue W ro c ła w iu
Likwidacyjnego i dramatyczny 
pościg, a następnie w alka z ban­
dytą w  biały dzień, wywołała we 
Wrocławiu zrozumiałą sensację.

Wrocław. Jak już donosiliś 
my, na Dolnym Śląsiku -nastą­
piły w ostatnich dniach obfi­
te opady śniegu, którym towa 
rzyszyl pnawie huraganowy 
wiatr- Drogi dojazdowe do 
W i •oeiawia .stały .się prawie 
całkowicie {niedostępne dla po­
jazdów mechanicznych. Na au­
tostradzie z Wrocławia do Le­
gnicy i Jeleniej Góry pogrzęzły 
w śniegu setki samochodów,

Odzyskanych kon tro la  rachunko­
wości i  n iek tó rych  dz ia łów  go­
spodarki m ie jsk ie j, u ja w n iła  sze­
reg nadużyć w  dziale rachunko­
wo .  kasowym , samochodowym, 
aprow izacyjnym  i loka low ym .

W raz z b. prezydentem  O lczy- 
kiem. na law ie  oskarżonych Sądu 
Okręgowego w  Ś w idn icy  staną 
niebawem rów nież czterej dalsi 
współoskarżeni, a m ianow icie : 
Jan Sommer, d y re k to r cen tra lne­
go zarządu przedsiębiorstw  m ie j­
skich ze Św idn icy, Ryszard Sy- 
fert, w icedyre k to r tego zarządu,

Lubań. Na teren ie p o w ia tu  L u ­
bań. zna jdu je  się ca ły  szereg 
Państw ow ych F a b ry k  P rzem ysłu  
Drzewnego. D yrekto rem  k ilk u  ta ­
k ich  fa b ry k  b y ł M arian Doppler, 
k tó ry  obejm ując urzędowanie pod 
koniec 1945 roku. zastał na te­
renach pod leg łych  m u fa b ry k  
dość poważną ilość maszyn sto­
la rsk ich  i  m otorów , pochodzą­
cych z rem anentów  poniem iec­
kich.

W  m arcu ub. ro ku  D opp ler 
wszedł w  k o n ta k t z k ie ro w n i­
kiem  przedsięb iorstw a budow y 
k u tró w  ryba ck ich  w  G dyn i inż. 
Henrykiem Bertoldem i p rz y  po­
m ocy m agazyniera zak ładów  w  
O lczynach, Bolesława K aczm ar­
ka, sprzedał do G dyn i kilkanaś­
cie maszyn stolarskich i moto­
rów elektrycznych, narażając 
przez to Skarb Państwa na wielo 
milionowe straty.

Sprzedaż maszyn będących w ła  
snością Państwa przeprowadza! w  
k ilk u  term inach , a posiadając w  
aparacie a d m in is tra cy jn ym  po-

We Wrocławiu tramwaje 
kursują w dalszym ciągu nie­
regularnie. bez wozów przy­
czepnych- Ustawicznie przerwy 
w ruchu komunikacyjnym, u- 
trudniają połączenie między 
dzielnicami miasta- Liczne gro 
mady ludzi, grzęzną w śniegu 
w drodze na peryferie miasta- 

Zarząd Miejski nie uczynił 
dotychczas nic, aby oczyścić 
jezdnie i chodniki- (st)

/

. Świdnicy
Edward Dernicki, k ie ro w n ik  sto­
łó w k i m ie jsk ie j i  sklepów m ie j­
skich za nadużycia ap row izacy j- 
ne oraz Antoni Bąkowski, k ie ­
ro w n ik  dz ia łu  b u cha lte ry jn o -b u . 
dżetowego Zarządu M ie jsk iego w  
Św idnicy.

Proces, k tó ry  rozpocznie się w  
najb liższych dniach, budzi duże 
zainteresowanie zarówno w  Sw id 
nicy, ja k  i oko licy , ze względu 
na stanowiska, ja k ie  oskarżeni 
p ias tow a li na terenie m iasta 
Ś w idn icy, (st)

moc fachową składającą się z 
Niemców, pew ien b y ł bezkarnoś­
ci.

Tym czasem  m agazyn ier Kacz­
marek prócz dyrek to ra  m ia ł swo­
ich  p rzy jac ió ł- Ik tó rym  pozwa­
la ł okradać m agazyny. Dopiero 
przy jednym  transparcie w  po­
staci 57 kg szellaku, sprawa się 
w yda la  i  in ic ja ty w ę  u ję ła  w  swe 
ręce K om is ja  Specjalna.

A resztow any D opp ler n ie  p rzy  
znał się do w in y , zwalając całą * i

Sukces Milicji Obywatelkiej
Wrocław. W  Now ej Wsi, pow, 

Lubań, dw a j napastn icy uzb ro je ­
n i w  k ró tk ą  broń, dokona li na­
padu rabunkowego na dom Niem. 
ca W illy  Schindlera.

Po s te rro ryzow an iu  dom ow ni­
ków , bandyci z rabow a li 1215 ma. 
rek niemieckich oraz wszystkie 
przedmioty osobistego użytku.

Władze M. O. u ję ły  w  k ilk a  go­
dzin po napadzie Stefana Siw- 
czuka z Suchej W o li w  pow. Za­
mość. Znaleziono p rzy  n im  p is to­
let. W ładze są poza tym  na t ro ­
pie drugiego sprawcy napadu, 
m ianow icie Władysława Szatali, 
rów nież z pow. Zamość, k tó ry  
przed k ilko m a  dn iam i p rz y b y ł 
w raz z S iw czukiem  na „gościnne 
w ystępy“  do pow ia tu  Lubań, (st)

przyznając się, że działał z jegft 
polecenia.

Na rozpraw ie, jaka  toczyła się 
przed tryb u n a łe m  w  Je len ie j Gó 
rze, h is to ria  pow tó rzy ła  się. 
Doppler tw ie rd z ił, że bez jego 
w iedzy Kadzm arek dopuszczał się 
kradzieży, zaś m agazynier pod­
trz y m y w a ł swe oskarżenie pod 
adresem b. zw ierzchn ika .

W  rezu ltacie  przeprowadzonej 
rozp raw y  sąd skazał Dopplera na 
2 lata więzienia i 3.000 złotych

odpowiedzialność na Kaczm arka, grzywny. K aczm a rka , zaś na rok 
ten zaś dok ładn ie  op isa ł wszyst- j więzienia i również 3.000 złotych 
k ie  tranzakc je  pana d y re k to ra ,1 grzywny. (js)

P r z e f r u r f z e n ł e  p o  l i b a c j i

tys. zł. ceną za „miłość“
Dębowa Góra. Na teren ie P ań­

stw ow ej F a b ry k i P ap ieru w  Dę­
bowej Górze b y ł za trudn iony  w  
charakterze kierownika aprowi­
zacji zakładów 50-Ictni Feliks 
Malerowski, do którego czynności 
należało m. in. zakupyw anie  środ­
ków  żywnościowych dla  s to łó w k i 
fabrycznej.

W  dn iu  21 października r. ub. 
M a le row sk i pod ją ł z kasy zak ła­
dów czek na sumę 146.000 zł i w y ­
jecha ł do Je len ie j G óry, aby czek 
ten zrealizować, a za otrzym ane 
pieniądze poczynić w łaściw e za­
kupy. W  Je len ie j Górze odw iedził 
swoją znajom ą Krystynę Skrzyp­
czyk, zam. przy  ul. M ostow ej 3,
i zw ie rzy ł je j się, że posiada czek, 
k tó ry  m usi zrealizować, po czym 
udał się do w łaściwego banku i 
pod ją ł pieniądze. Z p ien iędzm i 
pow róc ił do swej p rz y ja c ió łk i i 
u rządził sutą libację , po k tó re j 
udał się na spoczynek.

»»■
K ie dy  po nadużyciu a lkoho lu  

zasnął tWardo, Skrzypczyk, korzy 
stając z jego snu, skrad ła  m u 
w szystkie pieniądze i u lo tn iła  się 
w  n iew iadom ym  k ie run ku .

W szelkie poszukiw an ia za zbie­
głą nie odniosły początkowo sku­
tku. Dopiero na jedne j z rozp raw  
Sądu Grodzkiego w  Je len ie j Gó­
rze o kradzież bucików , jedna z 
„ko leżanek“  Skrzypczyków ny, 
podała je j adres we W rocław iu . 
Sprowadzona do Je len ie j Góry, 
przyznała się do kradzieży, je d ­
nakże po pieniądzach nie pozo­
stało śladu.

Skrzypczykównę osadzono w  a- 
reszcie celem przeprowadzenia 
dochodzeń.

Fe liks  M a le row sk i w  obawie 
przed odpow iedzialnością za s tra ­
tę p ien iędzy społecznych, zbieg ł 
w  n iew iadom ym  k ie ru n k u  i u k ry ­
w a się przed okiem  w ładz m il i ­
cy jnych, k tó re  go poszukują, (js) .

Napad w amerykańskim stylu
na kasę U rzędu L ikw idacyjnego

unieruchomionych w śniegu

„Współpraca“ zakończyła się więzieniem

Dyrektor sprzedawał -  magazynier pomagał

nymi do piersi.
Urzędnik, nie tracąc zimnej 

krw i, odtrącił błyskawicznie skie­
rowaną na siebie broń i wybiegł 
z pokoju do dyrektora Urzędu,

W  okradzeniu kasy przeszko­
dziła sprzątaczką, niemiecka, któ­
ra na widok podejrzanej damy 
z bronią w  ręku wszczęła alarm. 
Spłoszeni sprawcy zaczęli uciekać 
a za nim i puścili się w  pogoń za­
alarmowani urzędnicy. Kobieta 
dofeiegła szczęśliwie do jednego 
ze zniszczonych domów przy ul. 
Kościuszki obok kaw iarni „Sa­
voy“, skąd zaczęła strzelać do 
milicjanta, który przyłączył się 
do pościgu.

W  międzyczasie została zaalar­
mowana Komenda M iejska M . O., 
która wysłała na miejsce pościgu

Masz już w domu radio?
To postaraj się o los I I .  k lasy 

49 lo te r ii, bo nie ma w iększej 
przy jem ności d!a radiosłuchacza, 
ja k  usłyszeć przez radio, że na 
jego los padła g łów na w ygrana 
w  sumie m i l i o n a  zło tych.

A  szanse w yg ran ia  są duże, bo 
w  bieżącej lo te r ii pozostało jesz­
cze do rozlosowania:

3 w ygrane po m ilio n ie  zł.
14 w ygranych  „  pa] m iliona  
85 „  ' „  sto tysięcy

300 „  „  20 000 zł.
1 000 „  „  10.000 z j, itd .
razem zaś 29.000 wygranych na 
sumę przeszło 77 m i 1 i o n ó w zl. 
Ciągnienie rozpoczyna się 13. lu -  
tego. (PAP) 641 j

Z kroniki milicyjne)
W rocław. Nieznani sprawcy do 

ko n a li w łam an ia  do spółdzie ln i 
p rzy ul. P artyzantów  39, gdzie 
po w ycięc iu  k ra t ochronnych i 
o tw orzen iu  d rzw i w ytrychem , zra 
bOvvali różne a r ty k u ły  żyw no­
ściowe, w a rtośc i k ilkudz ies ięc iu  
tys. z!. Dochodzenia w  toku . (st) 

W rocław. Za kradzież m oto ru  
samochodowego na szkodę Cen­
tra lnego Zarządu Państw. Prze­
m yślu  Ferm entacyjnego we W roc 
łą w iu , p rzy  u i. Le lewela, prze­
kazano p ro ku ra to ro w i Sądu O- 
kręgowego Stanisława S m oliń ­
skiego. (sti i

T

— Dzień dobry panie pułkowniku. Czy mogę się pa­
kować?

Śpiewkę tę umiałem już na pamięć.
Parę miesięcy upłynęło od chwili mego przybycia do 

Fighter Command, wiosna dawno się rozpoczęła, na błę­
kitnym niebie poczęły się pojawiać co raz większe for­
macje samolotów podążających na południe. Atmosfera 
w dowództwie lekko się zmieniła. Coraz więcej służbo­
wych samochodów zatrzymywało się przed głównym bu­
dynkiem coraz więcej wysokich stopni oficerów snuło się 
po krytarzach messy. Coś wisiało w powietrzu, na coś wy 
czekiwano, czegoś się spodziewano. Ofenzywa lotnicza 
przybierała z każdym dniem na sile, potężne formacje „La 
tających Fortec“ , obkładały miasta Trzeciej Rzeszy bom­
bami, nocne naloty R.A.F-u przybrały niespotykane dotych 
czas rozmiary. W grę wchodziły już tysiące samolotów, 
dzień po dfiiu, noc po nocy pojawiają się ponad terenem 
wroga, paląc jego miasta, niszcząc przemysł, przerywa­
jąc komunikację. Było to, mówiąc z angielska „softening 
up“ , zmniejszenie nieprzyjaciela. Ody bombardowania 
przeniosły się na cele wojskowe we Francji i przybrzeż­
ny pas okupowanej Europy, poczułem, że się coś na­
prawdę szykuje. Postanowiłem przypuścić generalny atak 
na pułkownika, uważając, żc na mnie najwyższy czas 
i mając nadzieję, że grunt został przygotowany i przeciw­
nik meże ustąpić bez walki.

— Panie pułkowniku — zaczepiłem go pewnego drifa, 
gdy mina jego wskazywała, że jest w wyjątkowo dobrym 
humorze. — Panie pułkowniku, przecież ja tutaj zgniję 
na ziemi i robaki mnie zjedzą. Chyba już naodpoczywa- 
letn się dosyć. Ani ze mnie prawdziwy i porządny „inte lli- 
gencc" nie będzie, ani sie tutaj na nic innego nie przydam.
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Tam zaś bractwo haruje w pocie czoła i na pewno po­
trzebny im będzie jeszcze jeden pilot. Poza tym ja coś czu­
ję. że ta ofenzywa lotnicza ma jakiś cel, coś się z tego 
wykluje i nigdy bym sobie nie darował, gdybym miał już 
więcej w tej wojnie nie latać.

Pułkownik uśmiechnął się półgębkiem, spojrzał 
w okno, przez które widoczna była formacja Thunder- 
boltow sunąca na południe, zapalił papierosa i obrócił się 
znów do mnie.

—  Czy tak naprawdę źle panu z nami? — zapytał.
— Mnie jest bardzo dobrze, ale to nie moja robota. 

Niemal całe sherry już wypiliśmy do spóiki z Zarembą, 
wykazów wyrysowałem całą kupę, nawet moją książkę 
skończyłem, a od tego siedzenia przy biurku to już mi się, 
za przeproszeniem, odgniotki robią. Panie pułkowniku 
czy już mogę się pakować?

— Cierpliwość jest cnotą, panie kapitanie. Zobaczę 
zresztą, co mogę dla pana zrobić, ale jeszcze musi pan 
poczekać. W międzyczasie dam panu tyle roboty, żeby 
się pan zanadto nie nudził. — ęułkownik się zamyślił. —* 
Może zresztą niedługo coś naprawdę ciekawego się 
zacznie.

— Inwazja? — rzuciłem szybko.
— Niech mnie pan nie ciągnie za słowo, bo nic pan 

nie wyciągnie. Cierpliwość to cnota, niech pan swoje cnoty 
rozwija.

Przeszło znów kilka dni, na pozór spokojnie i nor­
malnie. W całym jednak Fighter Command wzmagał się 
nastrój podniecenia, nastrój wyczekiwania. Byli tam 
przecież ludzie, którzy wiedzieli co się święci, którzy 
układali swe operację wysyłali kolosalne powietrzne
armanadv do boju Nawet z -moich skromnych raportów

/
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Remis bokseróu: czeskich

BC P raga - Repr. Malm oe 8:8

Tenisiści Hi A występują w Szwecji
Sztokholm , W  Szwecji odbył 

się 3-cłn iowy występ pokazowy 
zawodowych ten is is tów  am ery­
kańskich . Zaw ody odbyw a ły  się 
na k ry ty c h  kortach  ten isow ych 
w  h a łi k ró le w s k ie j w  S ztokhol­
m ie i c ieszy ły  się dużym  za in te­
resowaniem  sym p a ty k ó w  b ia łe ­
go sportu, k tó rzy  liczn ie  zb ie ra li 
się na meczach. Poza A m eryka ­
nam i w  iornee w z ię li udz ia ł: je ­
d yn y  zawodowiec szwedzki H a lle  
Schroeder orazt L itw in k a  Brołius 
Puryenas.

Poszczególne spo tkan ia  dały 
następujące w y n ik i:

G ra  pojedyncza: D onald Bud- 
ge-Halłe-Schroeder 6:2, 6:2. Do­
na ld Budge-Bobby Riggs 3:6, 7:5, 
6:4, A lice  M a rb le -B ro liu s  P ur- 
venas 6:0, 6:3, A lice  M arb le-M a 
r y  , H a rdw ich  6:3, 6:3. Bobby
R iggs-D onald Budge 4:6. 4:6.

Gra podw ó jna : Earn, Riggs- 
Schroeder, Budge 6:4, 4:6. 8:6.
Schroeder, Riggs-para mieszana 
Budge, M arb le  2:6. 7:5,'6:3, Riggs, 
Schroeder.Budge, E arn  6:4. 6:4.

i M a 1 m o e. Bawiący w  Szwecji 
I pięściarski zespół BC Praga ro- 
; zegrał w  ubiegłym tygodniu spot 
| kanie z reprezentacją miasta M ai 

nioe. Mecz zakończy! się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 8:8. 

W yniki poszczególnych walk: 
w w a d z e  m u s z  e j  Vo ja . 

czek przegrał na punkty z Olso- 
nem;

w  w a d z e  k o g u c i e j  Basta 
uległ JonssonoWi;

w w a d z e  p i ó r k o w e j  Dvo 
rzak znokautował w  pierwszym  
starciu Hansena;

w  w a d z e  l e k k i e j  Seiden- 
glanz zwyciężył na punkty L a r. 
sona;

w w a d z e  ś r e d n i e j  Cer- 
mak przegrał przez k. o. już w 
pierwszym starciu z Holmberem;

w  w a d z e  p ó ł c i ę ż k i e j  
Prihóda znokautował w  drugiej 
rundzie Kroona oraz 

w  w a d z e  c i ę ż k i ej L ivan-

Szwecfa - Szwajcaria 9:6
w hokeju.

Z u r y c h .  W  międzypaństwo­
wym meczu hokeja na lodzie re­
prezentacja Szwecji pokonała 
Szwajcarie w stosunku 9:6 (5:1, 
3:1, 1:4).

Bram ki dla zwycięzców zdoby 
li: Nurmela 3, Andersson 2, Erics 
son 3, Oisson 1; dla Szwajcarii: i 
Polteria, Delmon i Lokrer po 2.

kości zadania, 
k ie  akcje.

lik w id u ją c  wszel-

M i l a n o  (obsł. wl.). Drugi gar

bez L tza ra  i I-tojla) zagra li ba r­
dzo am b itn ie  i w y g ra li zasłu ie-

Cieszyn. W  T rzyńcu  (Czecho-j nie 5-4
Słowacja) b a w ił cieszyński P ias t] Już w  pierwszej te rc ji uw ido- 
p rzegryw a jąc z dobrą czeską dru j czn iła  się przewaga gospodarzy, 
ż.yną hokejową SK „Ż e leza rny". j w  drug ie j lepszym i b y l i  Czesi, 
po w yró w na ne j ■walce 4:3, (2:0. | W osta tn ie j te rc ji cieszyniaey nie
1/3, 1:0).

Onegaaj odbyło się rewanżowe 
nitur hokejowej reprezentacji | spotkanie m iędzy w yże j w y m e -  
Czechoslowacij walczył w  ubie. j n ion ym i d rużynam i. Polacy, cnoć
głyrn tygodniu w  M ilano z repre ! w ys tąp ili w  osłabionym - składz.e 1 Nowotarskiego i Hutę 
zentacyjną drużyną Włoch, w y- 1 ....  .. ......................  .......

w yko rzys ta li k i lk u  m urow anych  
pozycji, lecz m im o to rozstrzy­
gnęli mecz na s w o ją k o rz y ś ć  dzię 
k i bram kom , strzelonym  przez

ski zwyciężył przez k. o, w trze. 
cim starciu Petersoną.

Zjednoczenie Bydgoszcz 
w Gliwicach

G liw ice , Po osta tn ich sukce­
sach m łode j d rużyny  Piasta (GH. 
wice) k ie ro w n ic tw o  d rużyny  za­

prosiło bokserów KS. Zjednoczę, 
nie Bydgoszcz na spotkanie to ­
warzyskie, k tó re  odbędzie się w  
niedzielę, dn ia  16. 2. w  sa li k in a  
„ B a jk a “  o godz. 11.

Ze względu na w yrów naną fo r  
mę obu d rużyn  mecz zapowiada 
się bardzo interesująco.

Na ringach

Gryf (Toruń) -  Garbarnia (Lublin) 97:
Lublin- Pili«, 9 b. m- w Lu­

blinie- odbył się, mecz bokser­
ski między KS „G ryf“1 Toruń 
a RKS „Garbarnia" Lublin, 
zakończony zwycięstwem „Gry 
fu" w stosunku 9:7.

W yniki poszczególnych walk 
przedstawiają się_następująco: 
(na pierwszym miejscu zawod­
nicy Torunia).

W. papierowa:. Licam zwy­
ciężył w I I  rundzie przez tech­
niczny. k- o. Sokołka- 
W. musza, mistrz juniorów, 
Gumowski pokonał na punkty 
Cygę II- Była t-o najładniej­
sza wałka dnia.
W- kogucia: Kurowski — Cy- 
ga I  remis.

W- piórkowa: Krzemiński 
(mistrz Polski 1939 r.) znokau­
tował w drugiej rundzie Ma­
ciejewskiego II. Lekarz stwier 
dził jednak zbyt niski cios i 
zwycięstwo przyznano Lubłi. 
makowi przez dyskwalifikacje 
Krzemińskiego.

W. lekka: Gumowskiego I I  
zwyciężył przez k. o. w I I  run­
dzie Sadowski-

W. półśrednia: Żelazikiewicz 
nokautuje SochaLa w I  run­
dzie.

W- średnią: w spotkani u

Heller — Kure I I ,  Heller o- 
brazil słownie sędziego, za co 
został zdyskwalifikowany.

W. półciężka: lżejszego o 6 
kg Błędowskiego zwycięża na 
punkty Malik.

Na boiskach Anglii
Londyn (obsł. w l.). Szósta ru n ­

da rozg ryw ek p iłk a rs k ic h  na te ­
ren ie  W ie lk ie j B ry ta n ii p rzyn io ­
sła następujące w y n ik i:

B irm in g h a m —  M anchester C i­
ty  5:0, C h arlto n  —  B la ckb u rn  1:0, 
L ive rp o o l —  D erby C ounty 1:0, 
L u to n  —  D u rn le y  0:0, N o rth  Fo­
rest —  M idd lesbrough 2:2, S to- 
peke —  S che ffie ld  U n ite d  0:1, 
Newcastle —  Le icester 1:1, A rse­
na l —■ B lackpoo l 1:1, Chelsea —  
G rim sby 0:0, S underland —  P orts  
m ou th  0:0, Southam pton —  W ęst- 
b rom w ich  0:1, W estham  —  N ew ­
p o rt 3:0, H artlecoo ls —  Chester 
5:1, Stopek p o rt —  O ldham  4:0, 
A ldersho t —  N o rth  C ounty 1:1, 
B rig h to n  —  N o rw ich  3:3, B ris to l 
C ity  —  S w indon 3:1, Queenspark 
Rangers —  M ansfie ld  3:1, Sout­
hend — B ris to l Rowers 2:3, W a t­
fo rd  —  Reading 2:1, T h ird  L a ­
n a rk  —  H a m ilto n  2:1, Aberdeen 
—  A y r  8:0, C lyde H e a rth  0:2,

Pism acy W arszaw y zw yciężają

Elektryczność-Filmowiec 68:49
(E) 1:27, 2. Szczypko (E) 1:28,2;

200 m st. dow.: 1. Cieślak (F) 
2-44,4, 2. K a rp iń s k i (E). 2:47,4;

sztafeta 3 X  100 m st. zm.: 1. 
„E lektryczność“  — 4:24,8, 2. „ F i l .  
m ow iec“  —  4:53;

sztafeta 5 X 50 m st. dow.: 1. 
„E lektryczność“  —  2:43,2, 2. „ F i l ­
m ow iec“  —  2:44,5.

Pływackie mistrzostwa 
Śląska

Gliwice. KS. P iast (G liw ice) u . 
rządza w  niedzielę 16. 2. w  k r y ­
te j p ły w a ln i w  G liw icach  przy 
u l. Fabrycznej 38, zawody p ły ­
w ackie  o m istrzostw o Śląska k l. 
I I  i  I I I  z udzia łem  około stu p ły ­
w a ków  i  p ływ aczek całego Slą-

Łódź. Rewanżowy mecz p ły ­
wacki, ja k  b y ło  do przewidzenia, 
przyn iós ł ła tw e  zwycięstwo w a r­
szawskiej „E lektrycznośc i“  nad 
m ie jscow ym  „F ilm ow cem “ .

200 m st. klas.: 1. Szczypko (E) 
3:15,8, 2. K w ia te k  (E) 3:24,4;

100 m st. grzbiet.: 1. S yb ilsk i
(E) 1:26,1, 2. C ho jnacki (F) 1:27,6; 

100 m st. dow.: 1. Cieślak (F)
1:08,3, 2. Zgoda (E) 1:11,4;

100 m. st. dow. juniorów: 1. Bo 
n ieck i (F) 1:18,6, 2. C ho jnacki
(F) 1:27,6;

100 m  st. klas. juniorów: 1. Ja-
m orski (F) 1:40, 2 W ożnick i (E) 
1:42,4;

100 m st. grzb. juniorów: 1. Ja­
b łońsk i (E) 1:27,9, 2. Durys (F)
1:33,2;

100 m  st. klas.: 1. B rzozowski ska.

grywając zdecydowanie w  sto. 
sunku 7:2 (1:1, 2:0, 4:1).

Po pierwszej wyrównanej ter­
cji Czesi osiągnęli w dwóch pozo 
stałych wielką przewagę, zdoby­
wając bramki przez Kobranova 
3, M itzera 2 oraz Netneca i H a j-  
nego po 1,

K a t o w i c e .  Po n iedzie lne j '»Uatnim numerze n iedzie lnym  
porażce hoke jow e j reprezentacji i pozw oliła  sobie na zamieszczenie 
Śląska w Krakowie, odbędzie się następującego artykuliku:

pod toło&. . .
Słowo 'do facetów

.
„Trybuna Robotnicza“ w  swym : Tak niegtety wygląda sprawh z 
tatminn przyczepieniem  się pana „N ie ja -

drtsgąe, rewanżowe spotkanie w 
Sietaiannwicaeh, w  czwartek o 
godz. 16.

W  sobotę zjeżdża do Siemiano­
wic reprezentacja hokejowa okrę 
gu łódzkiego, która walczyć bę­
dzie z reprezentacją Śląska.

Odwołana w  ub. niedzielę z po 
wodu zbyt silnego mrozu, w iel­
ka rewia, łyżw ia rzy, odbędzie się 
w środę na lotnisku Siemiańowi. 
czanki o godz. 18. (S)

Poznań. Oczekiwane z dużym  
zainteresowaniem  spotkanie w

..O dowcipach i dowcipasach 
C iężki jest los człow ieka, k tó ­

ry  codziennie 'chce być dow cip­
n y . zwłaszcza .jeżeli' ty m  człow ie 
k iem  jest fe lie ton is ta  re d a k c y j­
ny . Bo . ostatecznie opowiadać 
można rów n ież  dowcipy stare. 
A le  co innego drukować. T ak i 
nieszczęśnik zatem jes t w  ciąg­
łe j pogoni za tematem, za przed­
m iotem, k tó ry  m ógłby ośmieszyć. 
Babka nie  babka, c io tka  n ie  cio t

k iego X ‘ ‘ •/ do w ydane j z okazji, 
urządzenia w y s ta w y  „Czechosło­
wacja 1939— 1945“ , -w  języku p o l­
skim  b roszury  Czechosłowackiego 
M in is te rs tw a  In fo rm a c ji, zaw ie­
ra jące j a r ty k u ł p rem iera  G ott- 
walda oraz a r ty k u ł lite ra ta  D rdy . 
T łum aczenie obu a r ty k u łó w  jest 
is to tn ie  fa ta lne  i  ty m  samym ob­
niża wartość oryg ina łów . F ak t' 
ubolewania godny. T ym  bardziej, 
że przecież p ra gn iem y; ab y  świe 
¿o zadzierzgnięte w ięzy w spó ł­
pracy k u ltu ra ln e j polsko-czecho­
słowackie j posiada ły ja k  n a j­
większą siłę a trakcy jną . A le  ko ­
m u pozą panem „N ie ja k i X “  p rzy  
szło b y  do g łow y, aby z tego po

ka. k p i się ze wszystkiego, byle 
hokeju~ n a "lo d z ie  dwóch“ “ r y w a i i ! wyciągnąć swoich k ilkase t w ie r-  
m iejscowyeh, AZS i Lech ii, za- szy. A le  ostatecznie od tego i  a- 
kończyjo się po w yrów nane j w a l c o t  ma głowę i za to m u płacą,
ce ciężko w yw alczonym  zwycię- | aby się m a r tw ił o dobór tem atu, j w odu podjąć próbę ośmieszenia 
stwem drużyny akadem ickie j w  N ie by ło b y  powodu zastanawiać ; nie ty le  nieszczęsnego tłumadza, 
stosunku 2:1 (1:0 0.1, 1:0). I się nad jego k łopotam i, g d y b y  j ile  samvch au torów  i wydawcę,

ŚDotkanie odbyło się w  bardzo i n ;e t0 ¿e tak ie  naciągane dow ci- ! a w  dalszej konsekw encji Stwo­
szy Skim  tem pie i dostarczyło ze. . , ' . . , . , ,
branej publiczności dużo em ocji. I P fe ra d z a ja  się często w  g ru -.; rzyć n ie p rz y c h y ln y  k lim a t dla 
Po dwóch w yrów nanych  tercjach I be dowcipasy, kom prom itu jące  ku ltu ra lnego  zb liżen ia obu naro- 
Lechia przechodzi w  osta tn ie j do 1 nie ty lk o  autora, n ie  ty lk o  pismo, dów. Czyż is to tn ie  „N ie ja k i X “ 
generalnego ataku, jednak tr io  j k tó re  je d ruku je , ale w  ogóle n ie  um ia ł znaleźć innego tem atu 
obronne A Z S -u  stanęło na w yśo . ! prasę polską. dla swoich 324 w ie rszy k iepsk ich

dowcipów , czy u tra c ił ju ż  wszel­
k i  um ia r, czy . też n ieprfcyzw oi- 
tość by ła  zamierzona?

W  każdym  razie jest rzeczą po­
żałowania godną, że n ik t  ko m ­
pe ten tny  n;ie zw róc i} na to uw a­
g i i  n ie zapobiegł tem u n ie k u ltu ­
ra lnem u w y b ry k o w i „N ie ja k ie ­
go. X “. E K A “

Otóż a propos „facet“.
Niektórym facetom się zdaje, 

że tworzą pępek świata i że wsku 
tek owej pępkowatości wolno im  
decydować nawet o tym . co mo­
że pisać inna, gazeta. Facetom 
wobec tego trzeba raz nareszcie 
wytłumaczyć, że absolutnie nie 
są pępkiem ¿wiata i że nie two­
rzą żadnego Najwyższego Sądu 
Ostatecznego w  sprawach takich, 
jak wybór tematu przez nie zale­
żącego od nich dziennikarza.

Poza tym  najwyższy czas jest 
facetom powiedzieć, że m ają —  
djabli zresztą wiedzą, z jak ie j ra ­
cji —  bardzo brzydki zwyczaj za­
bawiania się w  Świętą In k w izy ­
cję i występowania w  ro li roz- 
dzieraćzy szat. Święta Inkw izy­
cja facetów zasadza się na uzna­
waniu za herezję wszystkiego 
tego, czego faceci do wierzenia 
nie podają, zaś rozdzieranie szat 
facetów polega znowu na lamen­

tow an iu  z powodu fa k tó w , k tó ­
ry c h  faceci żadną m ia rą  n ie  m o­
gą pojąć.

I  przy tym wszystkim faceci 
stosują jeszcze metodę niedozwo­
lonych chwytów, polegających 
na demmejowaniu rzeczy nie­
istniejących. M ówią n. p. o „nie­
przychylnym klimacie dla ku ltu ­
ralnego zbliżenia obu 'narodów!*, 
chociaż wiedzą doskonale, że to 
są duby smalone i pieprzenie 
więprza pieprzem, gdyż. fatalnie  
przetłumaczona broszurka i  je j 
objechanie, ma się do klim atu  
przychylnego czy nieprzychylne­
go tak. jak piernik do w iatraka.

M ówią dalej o „nieprzyzwoito- 
śęi zamierzonej“, choć wiedzą do 
skonale, że to jest tylko brudna 
insynuacja, ponieważ w ytknięcie  
propagandowej broszurce tłum a­
czeniowych " bzdurstw —  każdy 
rozsądny Lech, Czech czy Rus, 
uzna za rzecz słuszną i sprawied 
liwą.

M ów ią  z ko le i o „rzeczy poża­
ło w an ia  go.dnej“  i o „n ie k u ltu ­
ra ln ym  w y b ry k u “ , choć w ie ­
dzą doskonale, że rzeczą nap raw ­
dę pożałowania godną i p raw dz i­
w ie  n ie k u ltu ra ln y m  w y b ry k ie m  
jes t w łaśn ie  nazyw anie w  ten 
sposób fe lie tonu, dzięki k tó rem u

każda przyszła, przeznaczona dla 
nas czeska broszurka propagan­
dowa, będzie napisana w  popraw  
nym  języku polskim.

M ów ią wreszcie o „kompromi­
tacji nie tylko autora, nie tylko  
pisma, które to drukuje, ale w : 
Ogóle prasy polskiej“, choć w ie­
dzą doskonale. że kompromitacją 
prasy polskiej może polegać tył 
ko na tym. jeżeli jakieś pismo u- 
waża. iż przemilczanie rażących 
błędów językowych w  wydanej 
po polsku czeskiej broszurce pro 
pagandowej jest rzeczą chwaleb­
ną, zaś wytknięcie ich w  im ię za­
sady, aby to się w ięcej nie po­
wtarzało, rzeczą złą.

Z  uwagi więc na to wszystko, 
wypada facetom oświadczyć, co 
następuje:

Przestańcie faceci, bo się źle 
bawicie, i róbcie coś. aby wam  
woda sodowa nie uderzała tak 
bardzo do głowy. N ie jak i X .

*

P. S. Szkoła Powszechna w 
Miasteczku Śj. składa serdeczne 
podziękowanie Fabryce Maszyn, 
dawn. Seiffert. w  Tarnowskich 
Górach, za objęcie patronatu nad 
szkołą i  za ofiarowanie na cele 
biblioteki szkolnej kw oty 10.000 
złotych. N. X .

W orki — sienn ik i jutowe i papier. —  Taśmę 
jutową izolac, do o w ija n ia  ru r. — Płachty 
nieprzemakalne na wozy — Pokrc ycc h 
zentowe na samochody ciężarowe. — Ubra­
nia robocze brezentowe ochronne. — F u­
chy robocze brezentowe. —  Rękawice bre­
zentowe ochronne. — Derki na konie, oraz 
wszelkie inne w yro by  ju to w e  . i  brezentowe 

p o l e c a :

Po z B ia ls k a  
F a b r y k a  W o r k ó w
W YROBÓW  JU TO W YC H  I  BREZENTO ­
W YCH, P o z n a ń ,  ul. Przemysłowa Nr, 33.

Tel. 18-45. 580

s i e w n e
i nasiona

DOM  H A N D LO W O  - PRZEM YSŁO W Y

Feliks Szańkctuski i Ska
Spółka z ogr. odp. 

K A T O W I C E

Riuro: Szafranka 11. Te le fony: 306-65, 336-75 
Sklep: u l. Szopena 8. Te le fon 325-00

Przedstawicielstwo Państw. Zakładów Hodowli Roślin
P rzy jm u jem y zam ówienia na. E lity  i  O ry ­
ginalne zboża siewne. Zaopatru jem y we 
wszelkie nasiona ro lne i warzywne. Za­
kupu jem y wszelkie strączkowa i  k o n i­
czyny. 622

M s i ę g  o « « / e g ©
rutynowanego w przemyśle, poszukuje na 
k ie row nicze stanow isko Państwowa F a­
bryka Konstrukcji Żelaznych w  Siemia­
nowicach Sl„ ul. Śmilowskicgo nr. 6. Po­
sada może być ob ję ta zaraz. 'W a ru n k i do­
bre. do om ów ienia na m ie jscu lu b  p i­
semnie. 611

O G ŁO S ZE N IE  .
Podaje się do powszechnej wiadomości, że F a . 

bryka Smarów w  Chorzowie-Baiorym, należąca 
do Z jednoczenia P rzem ysłu Naftowego i Gazu 
Ziemnego ‘ podległego C entra lnem u Zarządow i 
Przem ysłu P a liw  P łynnych  w K rakow ie , u lica  
O leandry n r 4, znajduje się w stanie likw idacji 
i że komisarzem likwidacyjnym .jest ob. K azi­
mierz Bazan, Chorzów-Batory,

Osoby, k tó re  roszczą sbbie ewentualpe p re ­
tensje do powyższej F ab ryk i, w in n y  zgłosić je 
należycie udokum entowane na ręce w spom nia­
nego Kom isarza L ikw id acy jneg o  na jda le j do 
dn ia 1. m arca 1947 r.

Centr. Zarząd Przem. Paliw  Płynnych 
(PAP) 633 Kraków, ul. Oleandry nr 4

Technik -  konstruktor 
lub mechanik
potrzebny do Walcowni Renard w  Sos­
nowcu, ul. Niwecka 1, Biuro Personalne.
W arunki pracy ł płacy do omówienia na 

'm ie jscu  (PAP) 619

Kupimy
sprężarkę (kompresor)

amoniakalną, stojącą, o w y ­
d a jn ośc i około 80,000 kcal 
na godz. lub dwie mniejsze 
o tej samej wydajności..

O ferty kierować do Rrzeźni M ie j- 
648 . sklej w  Ostrow ie W lkp ,

Dyr. Okr. Kolei Państwowych w Krakowie  
W7ydz. Elektrotechniczny

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  
Krakowie ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie naprawy 44 szt. spalonych silników  
elektrycznych o mocy od 0.18 K w  do 17 K w  
oraz 17 spalonych prądnic do oświetlenia paro-, 
wozów. P o d k ła dk i o fertęw e w yd a je  w  godzi­
nach służbowych W ydzia ł E lektro techn iczny D.. 
O. K . P. K rakó w , u l. Lubicz n r  10 I. p ię tro , po­
k ó j n r  11, te le f. 58-094 oraz W ydz ia ł E le k tro ­
techniczny D O K P  Katow ice, u l. D yrekcy jna , po­
k ó j n r  306. T e rm in  składania o fe rt u p ły w a  dnia 
27. I I .  1947 r. o godzinie 10. O tw arc ie  nastąpi 
tego samego dn ia o godzinie l i .  Do o fe rty  na­
leży dołączyć pokw itow an ie  Kasy D yre kcy jne j 
o z łożeniu w ad ium  w  wysokości 2 proc. sumy 
o fe rtow ej.

W. z. Dyrektora Kolei Państwowych 
(— ) Inż. G e h o r s a m  

(PAP) 640 Wicedyr, Kolei Państwowych

Zjedn. Przemysłu M łyń sW iekarn ian ego
pod zarządem „Spo łem “

Dział M łyński Okręgu Dolno-Sląskiego 
we W rocławiu

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
ńa urządzenie wewnętrzne mieszarni i transpor­
terów mąki i otrąb dla młyna M5/80 „Różanka“ 
we W rocławiu, ul. Młyńska n r 2 o wydajności 

160 ton przemiału na dobę.
Podkłady ofe rtow e nabyć można w  Referacie 

Technicznym  Z. P. M . P. W rocław , u l. L e le ­
we la n r 2, I I  p „  pokój n r  209 po zł 500.— .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach składać 
należy tamże do dn ia 25, lu tego 1947 r. godz. 10 
rano, po czym nastąpi ó tw arc ie  o fe rt.

W adium  1 proc. k w o ty  oferowanej.
D yrekc ja  zastrzega sobie prawo swobodnego 

w yb o ru  oferenta, oddania robó t częściowo, ja k  
rów nież un iew ażn ien ia  przetargu bez podania 
powodów i  prawa roszczenia do ja k ic h k o lw ie k  
odszkodowań. 624

l  Piotrkowskie Zakłady Przerobu Szkła §
I  f ł f T f T T T T f T T T T ł T T T T T T T T Y T m  *

W ytwórnia Luster — S z lifie rn ia
pod Zarządem Państwow ym

P IO TR K Ó W  TRYB., ulica Szewska n r '4
Tel. 12-14 642 *
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'Strona S DZIENNIK ZACHODNI Środa, 12 lutego 1947 r.

ZAORSKIE ZJEDNOCZ. PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO
przyjmie do Działu Chemicznej Przeróbki Węgla zaraz:
3  inżynierów chemików 
1 inżyniera  maszynoweyo 

3  techników maszynowych 
lub techników chemików 

7  re fe re n ta  technicznego 
1 k reś la rza

Zgłoszenia przyjmuje Dział Chemicznej Przeróbki Wę­
gla, Zabrze, ul. Woliu^ci 362.

(PAP) 649

KU PIĆ\Y

Wyparkę próżniową
ze s ta li kwasoodpornej na 2.000 1. 
z pompą próżniową

P r a s y  f i l t r a c y j n e
o ram ach ca 80X80 cm

Pompy kiuasoodporne
Chemikalia:
Siarczek baru 
Żelazocjanek potasu 
węgie l kostny lu b  aktyw ow any.

O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń „P  A  R “  X
Poznań, Ratajczaka 7 pod „2.266“ . 638 O

bocxxxxxxxxxxxxxxxxxsoooooooooooo

Związek Studentów Politechniki Śląskiej S 3
u r z ą d z a  15 1 u. t e g o b r

R E P R E Z E N T A C Y J N Y  B A L ©P O L IT E C H N IK I Ś L Ą S K IE J
w  salach p rzy ul. K a to w ic k ie j 15

W stęp ty lk o  za zaproszeniami. B u fe t ob fic ie  zaopatrzony. Zaproszę- 
n ia  i  s to lik i -zamawiać w  Sekre tariacie  B ra tn ie j Pomocy w  G liw i­
cach, u l. Częstochowska 13, m. 6, G liw ice , te l. N r. 46-57 i  36-06. 
Szczegóły w  afiszach. 596

Reklam a
tlżwiynig

hantllw!

Z A K U P IM Y  K A ŻD Ą  ILOŚĆ

krzemionki (Kieselgur) 
kaolinu szlamowanego
oraz

k w a r c u  mielonego (białego)
O fe rty  w raz z próbkam i składać do 
,,Dziennika Zachodniego“  w  Częstocho­
wie, A le ja  35 pod „k u p n o “ . 255 ^

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw, we Wrocławiu
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na rozbiórkę kotła wodnorurkowego formy F a . 
mo w  byłych warsztatach na dworcu Świebodz- 
kim  we W rocławiu i jego montaż w Głównych 
Warsztatach w  Świdnicy z dostosowaniem istnie­
jących fundamentów oraz dostosowania do 
istniejącego nawęglania i odpopielania, dostawa 
pomp i rurociągów zasilają-cych oraz dostoso. 
wanie do istniejących rurociągów parowych i z 
obmurowaniem kotła.

In fo rm a c je  i w g ląd  w  rys u n k i omawianego 
k o tła  osiągnąć można w  W ydzia le M echanicz­
nym  D O K P  W rocław , pokój- 261 w  godz. urzę­
dowych.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: 
„P rze ta rg  na rozb ió rkę i m ontaż k o tła “  składać 
na leży do s k rzyn k i o fe rt w  gmachu D y re k c ji w  
te rm in ie  do 21. lu tego br. godz. 12, w  k tó ry m  
to  dn iu  nastąpi o godzinie 13 o tw arc ie  o fert.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na złożone 
■yvadium w  wysokości 2 proc. od oferowanej su­
m y, w p łacone j w  kasie jedne j z DOKP.

D yrekc ja  zastrzega sobie w o ln y  w yb ó r ofe­
renta , un iew ażn ien ie  przetargu bez podania 
przyczyn i prawa do roszczenia ja k ic h k o lw ie k  
pre tens ji.
(PAP) 626 Dyr. Okr. Kolei Państwowych.

W e i n e  p o s a d y
KSIĘGOWEGO ze znajomością 
księgowości maf.eriaiowej _ i 
przemysłowej oraz do W ylzia- 
łu Personalnego referenta ad 
minisfracyjnego ze znajomo, 
ścią korespondencji poszukuje 
poważne Zjednoczenie w Za­
brzu. Oferfy sub „Zabrze“ do 
biura PAP Katowice. Św. Ja. 
na l i .  (PAP) 619d

SEKRETARKI zdolnej, ener­
gicznej. znającej biegle .naszy 
nopismo, ewetualnie stenogra­
fię poszukuje dyrekcja jednej 
% poważnych fabryk blisko Ka 
towic. Zgłoszenia do Dziennika 
Zachodniego pod ,,P. F 3.“

2204g

PIELĘGNIARKA dyplomowana 
do ^.miesięcznego chłopca po­
trzebna natychmiast. Warunki 
bardzo dobre. Zgłoszenia Gli­
wice. Zwycięstwa 26. Perfu. 
meria“ . 2376g

PotrzebnV

wychowawczyni
do 6-cio miesięcznego 
dziecką. Referencje 
konieczne. W iado­
mość: Częstochowa,
irakow ska 1, tel. nr. 
18.75 Powroźnik.

(PAP) 616

SAMODZIELNA do laf 35,
uczciwa, do prowadzenia go­
spodarstwa domowego u sa­
motnej osoby potrzebna. Zgło­
szenia z życiorysem: poste re­
stante Rybnik pod „Sauiódziel 
na“ * 2434g

CZELADNIK krawiecki po­
trzebny od zaraz. Katowice, 
Jórdana 21; Modrzejewski.

2419g

APTEKA .;St,ara;, Szopienice 
poszukuje magisfra(ę). względ­
nie rutynowanej pomocnicy. 
Zgłoszenia wprost. Warunki 
dobre. 2433g

POTRZEBNA pomoc domowa, 
repat.riantka z gotowaniem od 
zaraz Warunki dó omówienia. 
Wiadomość: Katowice, Sobie­
skiego 18; godz. 9—12. 2425g

PRZYJMĘ do podnoszenia 0 - 
czek. cerowania; także uczen­
nice. Katowice, Jana 4, Sa­
lamandra. 2424g

WYTW ÓRNIA KARTONAŻY;
Bytom, ulica Powstańców _War 
szawskich 13. telefon 35-75: 
zaangażuje zdolnego MAJSTRA 
PUDEŁKARSK1EGO. '426g

KUCHARKA rutynowana dla 
stołówki urzędniczej natych­
miast potrzebna. Warunki we- 
¿ług umowy. Oferty wraz z 
odpisami świadectw należy 
kierować do Wojewódzkiego 
Komitetu Żydowskiego w Ka. 
towicach, ul. Mielęckiego 10.

2432g

ZARZĄD gminy w Łabędach 
poszukuje od zaraz 3 pracow­
ników biurowych oraz jedne­
go poborcę podatkowego. W  
rachubę wchodzą oczywiście 
jedynie osoby, które zaznajo. 
mione są z pracami w Zarzą­
dzie gminy. 629d

Fasad
MŁODA, zdolna ekspedientka 
z branży sPozywczei ’ dłuższą 
praktyką ‘poszukuje posady. 
Oferty Dz. Zach. Katowice 
pod „4632“ . 2416g

MISTRZ szewski poszukuje 
pracy przy tworzących się 
spółdzielniach, na st,anowisko 
kierownicze. Zgłoszenia: Szcza 
kowa pocte restante nr leg. 
,;772111“ /  ’ 2439g

KRAWCOWA i podręczna po­
szukują pracy. Oferty do Czy­
telnika Katowice pod ..Kraw­
cowa. 2429g

|  K i p n ą  |

MASZYNĘ trykotargką nr 10 
elektryczną kupię zaraz. Oferty: 
..Wspólnota“ Kraków, Plac 
W. ‘ świętych 8 pod ,:951“ .

623d

KUPIĘ maszynę do pończoch 
nr 9. Kraków, Krasińskiego 
30 m. 7. Malinowski, 622d

FILM Y, klisze, papiery fotogra 
ficzne, błony wąskotaśmowe do 
projekcji, aparaty oraz wszelki 
sprzęt dla fotografii kapuje 
„OPTYKA“ Bytom, Dworcowa 
7, teł. 51.66. ' 505d

Dyrekcja Okręgowa Kolej Państw, we Wrocławiu
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na montaż i modernizację w  Głównych W arszta. 
tach w Oleśnicy kotła wodnorurkowego systemu 
„Babcock-Wilcox“ z dostosowaniem do istnie­
jących fundamentów i przewodów parowych.

In fo rm a c je  i w g ląd  w  rys u n k i omawianego 
k o tła  osiągnąć można w  W ydzia le M echanicz­
nym  D O K P  W rocław , pokój 261 w  godz. urzę­
dowych.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: 
„P rze ta rg  na m ontaż k o tła  w  G łów nych W ar­
sztatach w  O leśnicy“  składać należy do skrzyn ­
k i o fe rt w  gmachu D y re k c ji w  te rm in ie  do 21. 
lutego br. godz. 12, w  k tó ry m  to dn iu  o godz. 13 
nastąpi o tw arc ie  o fert.

Do o fe rty -na leży dołączyć k w it  na złożone w a­
d ium  w  wysokości 2 proc. oferowanej sumy, 
wpłaconego w  kasie jednej z DOKP.

D yrekc ja  zastrzega sobie w o ln y  w yb ó r o fe ren. 
ta, un ieważn ienie prze ta rgu bez podania p rz y ­
czyn i  bez praw a do roszczenia ja k ic h k o lw ie k  
p re tens ji.
(PAP) 629 D yr, Okr. Kolei Państwowych.

D nia  18. stycznia 1947 C 195/46 Sąd Okręgo­
w y w  Wadowicach w  sprawie z powództwa W ik ­
tora Straussa w Bielsku przeciwko pozwanemu 
Śląskiemu Bankowi Eskontowemu w  likw idacji 
S. A. w  Bielsku o zeznanie kw itu ekstabulacyj- 
nego ustanowił kuratora dla strony pozwanej w  
osobie adwokata mgr. Adolfa Słobody w  Wado. 
wicach celem zastępowania strony pozwanej w  
toku  tego sporu do czasu gdy n ieznani obecnie 
z m iejsca pobytu  lik w id a to ro w ie  pozwanego 
B anku A n to n i F ischer i  Roman W einheber, obaj 
z B ie lska, zgłoszą się celem zastępstwa pozwa­
nego Banku. T e rm in  rozp raw y wyznaczono na 
dzień 26. lu tego 1947 r. godz, 12. (PAP) 634.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw, wc Wrocław i
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostawę i montaż w  Głównych Warsztatach 

w  Oleśnicy:
1. Urządzenie do nawęglania, składającego się 

z elewatora, transportera , dwóch bu nkró w  
opartych na k o n s tru k c ji żelaznej, p rzew idu ­
jącej wbudow anie dalszych dwóch bunkrów , 
dwóch autom atycznych w ag do podawania 
węgla i przewodów do pa len isk m echanicz­
nych.

2. Jednego kom pletnego napędu do rusztu m e­
chanicznego na p rąd  zm ienny 380 V o lt.

3. Pom pow ni sk łada jące j się z pom py odśrod­
kow e j o napędzie e lektrycznych na prąd 
zm ienny 380 V o lt i  rezerw ow ej pom py paro­
w e j W arting thona, zasilające dwa k o t ły  w o d . 
no ru rkow e o pow ie rzchn i ogrzew alnej na 
300 m=, 12 atm, ciśn ien ia roboczego i  w y d a j­
ności pa ry  ca 6000 kg/godz. przegrzanej do 
325°C, tem pera tu ra  w ody zasilającej 70°C.

4. Kom pletnego urządzenia do zm iękczania w o ­
dy.

In fo rm a c je  i  rys u n k i o trzym ać można w  W y-- 
dziale M echanicznym  D O K P  W rocław , pokój 
n r  261 w  godzinach urzędowych, ^

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisam i: 
„P rzetarg  na dostawę urządzeń K o tło w n i w  
G łów nych. W arsztatach w  O leśnicy“ , składać na­
leży do s k rzyn k i o fe rt w  gm achu D y re k c ji w  
te rm in ie  do 25. lutego br. godzina 12, w  k tó ry m  
to dn iu  o godz. 13 nastąpi o tw arc ie  przetargu.

Do o fe rty  dołączyć .na leży k w it  na złożone 
w ad ium  w  wysokości 1 proc. od oferowanej su­
m y wpłaconego w  kasie jedne j z DOKP.

D yre kc ja  zastrzega sobie w o ln y  w yb ó r ofe­
renta, un iew ażn ien ie  ca łkow ite  lu b  częściowe 
przetargu bez podania przyczyn i  p raw a  do rosz­
czenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.

(PAP) 627 Dyr. Okr. Kolei Państwowych.
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Dyrekcja Okręgowa Koiei Państw, we Wrocławiu
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na dostawę i montaż w  Głównych Warsztatach 
w  Oleśnicy jednego kotła wodnorurkowego o 
wydajności pary ca 6000 kg na godz. ciśnienia 
roboczego 12 atm. przegrzanej do 325"C. Tempe. 
ratura wody zasilającej 70°C z rusztem mecha. 
nieznym dla węgla o ziarnistości od 0— 10 mm, 
dolnej wartości opałowej 6800 kal/godz. zawar­
tości popiołu 7— 10 proc, wilgoci 3— 7 proc.

In fo rm a c je  i  ry s u n k i is tn ie jące j K o tło w n i 
o trzym ać można w  W ydzia le  M echanicznym  D. 
O. K . P. W rocław , pók. 261 w  godz. urzędowych.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: 
„P rz ta rg  na dostawę i  m ontaż ko tła  w o d n o ru r­
kowego dla  G łów nych W arsztatów  w  O leśnicy“  
składać należy w  te rm in ie  do 28. lu tego br. do 
godz. 12 do sk rzyn k i o fe rt w  gmachu D yrekc ji, 
w  k tó ry m  to  dniu, o godz. 13 nastąp i o tw arc ie  
przetargu.

Do o fe rty  dołączyć należy k w it  na złożone w a . 
d ium  w  wysokości 1 proc. oferow anej sumy, 
wp łacone j w  kasie jedne j z DOKP.

D yrekc ja  zastrzega sobie w o ln y  w yb ó r ofe. 
renta, un ieważnienie przetargu, bez podania 
przyczyn i  p ra w a  do roszczenia ja k ic h k o lw ie k  
odszkodowań.
(PAP) 628 Dyr. Okr. Kolei Państwowych.
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F A B R Y K A  K A W Y  B O H M A  W  OPOLU  
Królewska Nowa Wieś, ul. Rejmonta nr 1

poszukuje zaraz:

1 statystyka-kalkulatora 
1 samodzielnego buchaltera

przemysłowego, m ożliw ie  . p rzebitkow iec.

S to łów ka i  ew entualne m ieszkanie zapew-, 
nione. —  W a ru n k i do om ówienia. 643

DYREKCJA hotelu i kąp{eli- 
ska Głuchołazy.Zdrój, powiat 
Nysa, zakupi maszyuę Jo wy. 
rotm lodów z napędem elek­
trycznym. Oferty kierować 
pod powyższym adresem.

__________ 2392g
KUPUJĘ srebro, złoto l perły. 
Jubiler Roman SechnTan, Ka­
towice, Mariacka 2. feiefon 
325.49 603g

BEDNARKĘ
w ym . 0,8 X  18 m m  
(lub  w y m ia ry  zb liżo ­
ne) zim no w a lcow a­
ną, zarzoną zakupią 
w iększą ilość 
Z A K Ł A D Y  P. M . S. 
Kraków, ul. Fabrycz­
na 13 :: tel. 587-13
Dyrektor Zakładów. 
(PAP) 639

NAPRAWA, przeróbki maszyn 
do pijania. Uczenia, księgowa­
nia. Kupuję maszyny do licze­
nia. części. Kajda, Gliwice, 
Zwycięstwa 26, telefon 20.92. 
w podwórzu I I  p. 574d

PŁYTY gramofonowe wszelkie 
także rozbite, jgły gramofono­
we, wszelkie lampy raTowe 
kupuje .Kukulski, Katowice, 3 
Maja 20. ‘ 2158g

KSIĄŻKI NAUKOWE
również niemieckie i inne 
w języku polskim i obcych, 
nuty, p łyty gramofonowe 
Przybory techniczne kupuje 
KSIĘGARNIA t e c h n ic z n o  
NAUKOWA i SKŁAD NUT
Katowice, ul. Młyńska 2,

teł. 315-08. 223

KUPUJEMY olejki, esencję
do ciac;t „Enbegeka“ Rafowi
ce. Plebiscytowa 17 t-<?f«on
327.03. 538d

SEGREGATORY używane : ma 
szynki do segregatorów w każ­
dej ilości zakupuje „Rekord“ 
Katowice, Słowackiego 28 tel. 
315.58. 587d

KUPIĘ 4 kompletne kola gu­
mowe 16 — 20 i platformę 
lekką na gumach. Rozlewnia 
piwa Wojkowice Komorne, Szo 
pena 17. ?448g

KUPIĘ kurf,kę 3/4 ze strus ĉ  ̂
piór (marrabu) tylko notye lub 
w b. dobrym -¿tanie. Oferty 
Czytelnik, 3 Maja 12 pod „Mar 
rąbu“ . 2418g

CHŁODNIĘ eleiktr. domową na 
120 Volt poszukuje się. Zgło. 
szenia fe l. 326-43/44 lub . ;Hof_ 
Ka“ Katowice, ul. , Pawła 3.

627d

2 KOŁDRY puchowe nowe lub 
mało używane kupię. Oferty 
Dz. Zach. Katowice pod ..Koł­
dry“ . ‘ 2417g

KUPIĘ maszynę do obszywa­
nia dziurek. Telefon 342-22.

2436g

TRYKOTARSKĄ maszynę ku. 
pię. Zgłoszenia Dziennik Za­
chodni Kafowice pod ,,4610“ .

2421g

SPRZEDAM budkę solidną z 
piecykiem, lo<łóurkę. Bytom, 
Puławskiego 1, m. 8. 2413g

SMOCZKI na butelkę i do za. 
bawy, żyletki, zakraplacze,
milekociągk termofory itp. 
poleca po cenach najniższych 
Dom Handlowy, Kraków, Gołę­
bia 6. 576d

SKŁAD komisowy „Enbegeka“ 
Katowice, Plebiscytowa 17 fol. 
327-03 Cenfrali Zbyfu Państwo 
wego Przemysłu Cukierrrezego 
poleca po cenach fabrycznych 
cukierki w wielkim wyborze.

TAPCZANY, leżanki, maferace 
z materiałów nowych gatunkowo 
najlepszych wykonanych przez
firmę cieszącą się 24 U fa  za­
dowoleniem .szerokich raa§ kii 
entelj poleca Wilczkiewicz Ka­
towice. Kościuszki 31. 437d

GILZIARKA do sprzedania. O. 
ferfy PAR Kraków, Rynek 
Główny 46, dla „Gilziarka“ .

612d

Z POWODU wyjazdu do aprze 
dajiia gabinef kosmetyczny - -  
penfuraeria. Oferfy Gliwice 
„C zyteln ik“ pod „Kosmety­
ka“ . 2131g

SIARKĘ włoską gPrze4aray 
„EĘankaf“ Katowice, Granicz­
na 7, tel. 353-63. 2442g

TAŚMY PUCHOWE do pantofli, 
szlafroków różne kolory pole­
ca Wyfwórnia Wyrobów Pucho 
wycb Lbfh — Adamska. Radom 
żórawia 8. i765g

GĘSI BITE wybrakowane, mro 
żonę sprzedaje okazyjnie 450 
zł za sztukę, „Społem“ Od­
dział Mleczarsko - Jajizafck-i 
Chórzów,.Batory, ul. Piekarska 
1. tel. 419-86. 5913

SPRZEDAM ę;zcze«niaki osfro- 
włose fok^fenery. Zabrze Mi­
chała Arcnanioła 1, parter, o. 
bok apteki. 2440g

SKRZYPCE pierwszorzędne fa_ 
mio sprzedam. Zgłoszenia tel. 
327.37. 2431g

KASA ogniotrwała tanio do 
sprzedania. Wiadomość felef. 
343-15 od 9 do 17. 2430g

MIKROSKOP W. Klein — 
Wefziar, typ średni, aparat 
fotograficzny Weltini I I  z 
obiektywem Leifz —  Wefzlar, 
sprzedam. Zgłoszenia Czytel­
nik Katowice . pod „Mikro­
skop“ . • 2420g

SPORTOWY SPRZĘT _  piłki; 
dętki, s ia tk i; koszulki, spo­
denki piłkarskie, gimnastycz­
ne i inny sPrz?t dostarcza: 
D/H Jan Pujdak i Ska, Łódź; 
Piotrkowska 83 fe l. 126-62.

(PAP) 630d

OTRZYMALIŚMY: pieprz; ko. 
sfki Maggi, kakao, czekoladę 
;;An.glas“ , marmoladę _ f war<i4 
i wiele innych artykułów. Ślą­
ska Hurtownia Spożywców, -.Ka 
fowice, 3 Maja 17, tel. 30592.

628d

ŻELAZNE części jak również 
podstawy do maszyn około 6 
ton * jako szmelc sPrzedam. Bu 
czak; Katowice; 3 Maja 19.

2415g

|  P t  k  » j  9

POKOJU czystego niekrępu. 
jące wejście w Gliwicach lub 
obok linii tramwajowej do Za­
brza, niedaleko przystanku 
poszukuje przejezdny/ Zgło. 
szenia Czytelnik Gliwice pod 
. ;Dobrze zapłacę; nr 959“ .

2441g

r D s t ó w k a

MAM 100.000 zł gotówki. Ocze 
kuję propozycji. Szczakową. po 
ste restante nr leg. 772111.

2438g

f T T T T r
ZGUBIONO 6 lutego w Kato­
wicach legitymację ORMO. le­
gitymację PPR, kartę ewakua 
cyjną na nazwisko Kolomyj. 
ski Józef, Pow. Komenda MO 
Koźle; kłóre unieważnia się.

630d

100.006 — zł nagrody
za odnalezienie skradzio­
nych maszyn do liczenia
Mercedes E u k lid  M odel 
27 V P  n r  22635 i  A s tra  
ręczna e lek tr. n r  48107. 
ŁÓ D Ź —  „ S u p r e m a “ 
ul. Południowa 1 637

I  P o s z u k iw a n ia ï
RUSIN Paulina poszukuje bra­
ta Piofra Rusina z Jagielnicy. 
Gdańsk — Wrzeszcz, Sobótki 
8 m 3. 621d

KTO z powracających z zagra­
nicy mógłby udzielić informa­
cji o Józefie i Tadeuszu Cha. 
rysz ze Lwowa? Wiadomości 
proszę kierować: Bytom, ul. 
Jagiellońska 18, m. 4, M. Gór-
ska. (PAD 586d

KARPIŃSKA Janina poszukuje 
Gawalewicz Stefanię z dziećmi 
Zygmuntem, K rystyną: Barba 
rą i Strablanej Franciszki. Zgło 
szenia: Kraków, Żółkiewskiego 
*3 Nowińska. 624d

CYGAN / Kazimierz poszukuje 
brafa Cygana Walentego, cór­
ki Tomas Franciszki lub B i. 
jak Zofii, zamieszkałych we 
ws| Chłopy i Buczały, pow. 
Rudki, woj. lwowskie. Wiado­
mość  ̂ Konopkowa Jadwiga, 
Kraków, ul. Warczawcka 19.

" ‘ 2445g

ANTONÓWNA Maria, proszę 
o podanie adresu. Inż. Gam. 
oki, Katowice, Hofei Monopol.

2443g

I  Matrymonialne
KUPIEC lat 27, kawaler, sa­
motny, brunet, średnie wy­
kształcenie, posiadający inte­
res, poślubi pannę o dobrym 
sercu, tych samych walorów, 
Oferfy Dziennik Zachodni By­
tom pod „Partyzant“ . 2414g

WDOWA la f 35 z córką la f 
14, gy-n-em łat - 6, poszukuje 
męża dobrego serca. Mam wil­
lę, piękny ogród owocowy, 3 
hektary ziemi. Wiadomość: K. 
Modrz ej ewgka, gmina i wieś 
Miłoszyce; pow, Oleśnica, 
poczta Bierutów, 620d

WDOWA lat 38 szuka opieku­
na i ojca dla dzieci. Oferfy 
Kraków, Plac Wszystkich Świę 
fych 8 pod .,963“ . (Biuro)
T 625d

SAMOTNA la f 38. na posadzie 
dość dobrze sytuowana, pozna 
kawalera lub wdowca do lat 
50, posiadającego własne . mie­
szkanie. Cel matrymonialny. 
Oferty z fotografią Czytelnik 
Kafow-ice pod „4638“ . 2444g

R ó ż n e

OBELGI rzucone pod adresem 
administratora .. nieruchomości 
w Kluczborku, Henryka Ciecha 
nowskiego, odwołuję i najmoc. 
niej przepraszam. Maria Wisz­
niewska, Kluczborek, Piastów, 
ska 4. 2427g

WYKONUJĘ: reklamy wysta­
wowe z zakresu malarstwa, 
portrety ręczne węglem (z .fo­
tografii); laurki akwarelą* dy 
plomy, oraz wszelkie prace 
wchodzące w zakres malarstwa. 
Kafowice, Plebiscytowa 35/8; 
oficyna. 631 d

Szybka i solidna re­
paracja

radioodbiorników
B e z p ł a t n e  porady 
techniczne w  fin jiie : 
ELE K TR O  -  R A D IO . 
SALO N —  Katowice, 
Warszawska 28, tel. 
321-85. 563

W k o le k tu rz e C G
„S zc zę ś c ie “ « w
Bytom, Dworcowa 29 

padło w  I .  klasie

100.000 -  złotych
Losy do I I .  klasy są 
jeszcze do nabycia.

650

SZYBY KREDENSOWE wyko. 
nu je tylko w K af o wicach 
Szklarnia i warszf.at obróbki 
szklą Motyka, Kafowice; War 
Stawska 53. Tel. 360-09. 456d

k  o
tańców
rozopczyna się 14. lu ­
tego. Zapisy p rz y j,  
m u je  c o d z i e n n i e  
w Sosnowcu, ul. G ło . 
wackiego nr. 9 
636 Karol Wrzeszcz

SAMOCHODY ciężarowe io  
wynajęcia D, P. S., ul. Sobie­
skiego 24. f-el. 352.96 po sodz. 
16 — tel. 351-45. 472g

Poradnia dla Małych Zwierząt
P rzyjęc ia  od 10.13 i  15-17 
O rdynu je  l e k a r z  w e t, 

W. S A L E C K I
z W arszawy

Katowice, 3-go M a ja  19
te l. 305-84 i  310-64 646
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